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Uroczystość poświecenia kamienia weiielnego 
pod kościół Trójcy Przenajśw. w Szarieiu.

Pograniczna gmina Szarlej obcho­
dziła w  w czorajszą niedzielę rzadką 
uroczystość poświęcenia kam ienia w ę­
gielnego pod budującą się obecnie 
św iątynię pod w ezw aniem  T rójcy  
P rzenajśw iętszej. U roczystość tą, ku 
wielkiej radości w szystkich, zaszczycił 
swoją obecnością a rcypaste rz  diecezji, 
Najprzew. ks. biskup dr. L i s i e c k i ,  
k tó ry  też dokonał aktu poświęcenia.

P rzeb ieg  uroczystości byt nader 
w spaniały. W  oczekiwaniu arcypa- 
sterza swego, zgrom adziły  się w szy ­
stkie stow arzyszenia  m iejscow e z 
sztandaram i oraz tysiączne rzesze 
w iernych. Dzieci szkolne tw orzy ły  
szpaler po obu stronach ulic, którem i 
przejżdżał Najprzew . ks. biskup. Kilka 
bram trium falnych ustaw iono, domy 
by ły  ozdobione chorągw iam i i girlan­
dami.

Punktualnie o godz. 3 po południu 
zajechał przed  tym czasow y kościółek 
samochód, w iozący Najprzew . ks. bi­
skupa, k tó ry  p rzybył w  tow arzystw ie 
ks. p ra ła ta  G a w l i n y  i swego kape­
lana, ks. C h r i s  t o p  a. M iejscowy 
proboszcz, P rzew . ks. L e d w o  ń po­
w itał dostojnego gościa, dziękując za 
przybycie i p rosząc o błogosław ień­
stw o dla parafji i zbożnego dzieła bu­
dow y św iątyni.

Następnie udano się do rzęsiście 
oświetlonego kościółka. T ow arzystw o 
śpiew u „W anda“ odśpiew ało „Ecce 
S acerdos“ na głosy, a ks. biskup od­
praw ił krótkie modły przed  ołtarzem . 
Potem  w yruszono w  procesji na miej­
sce budow y nowego kościoła.

W spaniały  był to pochód. Ks. bi­
skup, ubrany w  szaty  pontyfikalne, 
szedł pod baldachim em  w  otoczeniu 
licznego duchow ieństw a. Za baldachi­
mem postępow ali przedstaw iciele 
w ładz pow iatow ych, gminnych oraz 
członkow ie zarządu  kościelnego. Da­
lej sz ły  delegacje b rac tw  i stow arzy ­
szeń oraz niezliczone tłum y rozmodlo­
nego i rozśpiew anego ludu.

P rzybyw szy  na m iejsce budowy, 
ozdobione wieńcam i, N ajprzew . ksiądz 
biskup w stąpił na prow izorycznie 
urządzoną ambonę, z k tórej wygłosił 
dłuższe przem ówienia, nasam przód 
polskie a następnie niemieckie. W  pod­
niosłych słow ach Najprzew. ks. biskup 
przedstaw ił trudności, z k tórem i roz­
poczęto zbożne dzieło. P rzed  niespełna 
2 la ty  dopiero utworzono now ą para ­
fię szarlejską, przed kilku zaledw ie ty ­
godniami rozpoczęto prace ziemne pod 
budowę św iątyni a dziś już w znoszą 
się w  górę m ajestatycznie potężne 
m ury, której, da Bóg, już w  przyszłym  
roku zdobić będzie krzyż na w yso­
kiej w ieży  kościelnej, w idom y znak pa­
lowania C hrystusa Pana. W  dalszym  
ciągu ks. biskup w skazał na wielką 
ofiarność parafjan szarlejskich. którzy 
w czasie stosunkow o krótkim , złożyli 
na budow ę św iątyni olbrzym ią sumę

150 tysięcy  złotych. Jestto  niezbitym  
dowodem ofiarności naszego ludu ślą­
skiego na cele kościelne, co znowu 
św iadczy o nadzw yczajnej wielkiej re ­
ligijności jego. Podziękow aniem  w ła ­
dzom, gminie i parafjanom za dotych­
czasow ą pomoc oraz prośbą o dalsze 
dodatnie popierania dzieła budowy, 
Najprzew. ks. biskup zakończył swoje 
nader serdeczne przem ówienia.

Rozpoczął się akt pośw ięcenia ka­
mienia węgielnego, którego dokonał 
N ajprzew. ks. biskup. P rzew . ks. pro­
boszcz L e d w  o ń odczytał dokum ent 
fundacyjny, k tó ry  w łożono do kam ie­
nia i zam urow ano. Podczas modłów 
lud śpiew ał nabożne pieśni z tow arzy ­
szeniem orkiestry . P rzed  godziną 5-tą 
akt poświęcenia dobiegł końca, poczem 
znowu w procesji w rócono do tym cza­
sow ego kościółka. Tu Najprzewiele- 
bniejszy ks. biskup udzielił w iernym  
błogosław ieństw a sakram entalnego. 
Z kościoła zaprow adzono ks. biskupa 
do tym czasow ego probostw a.

W ieczorem  o godz. 6 V2 na sali pana 
K u b a ń s k i e g o  odbyła się uroczysta 
akadem ja, w  której w ziął także udział 
Najprzew. ks. biskup. Sala była p rze­
pełniona do tego stopnia, że w ielka 
liczba parafjan m usiała w racać  do do­
mu z powodu braku miejsca.

Akademję zagaił P rzew . ks. pro­
boszcz L e d  w o ń .  k tó ry  powitał na­
sam przód Najprzew. ks. biskupa, na­
stępnie przedstaw icieli władz, gości 
i parafjan. Dzieci szkoły drugiej, pod 
kierow nictw em  nauczyciela p. W i ­
ś n i e w s k i e g o .  odśpiew ały na głosy 
trz y  piosenki, zaś m ała H a j d z \ a n k a, 
córka funkcjonariusza policji, w ygłosiła 
z w ielką um iejętnością w iersz okolicz­
nościowy, ułożony przez m iejscową 
nauczycielkę p. M i r k ó w n ę .  T ow a­
rzystw o  śpiew u „W anda“. pod batu tą 
p. organisty  H e 1 d a, w ykonało na gło­
sy  r , 0 j c z e  n a s z “ i pieśń do M atki 
Boskiej.

W  dalszym  ciągu naczelnik gminy 
p. G ó r a  skreślił historję dzisiejszej 
parafji szarlejskiej. Z w yw odów  jego 
podajem y, że m yśl u tw orzenia parafji 
i zbudow ania kościoła w  Szarleju po­
w sta ła  już w  roku 1908. Zebrano na 
cel ten około 200 tysięcy m arek nie­
mieckich, które przepadły  w  okresie 
infalcji. H rabia H e n c k e l  D o n n e r s -  
m a r e k  darow ał grunt pod kościół, na 
k tórym  założono obecny cm entarz.

W  roku 1927 podjęto ponownie m yśl 
budowy kościoła. Gmina podarow ała 
pod budowę dotychczasow e targow i­
sko, a poważni obyw atele rozpoczęli 
zbieranie składek. Najprzew. ks. bi­
skup zgodził się na tak w zniosły plan 
i przyrzekł dla Szarleja osobnego dusz­
pasterza. W  wigilję Bożego N arodze­
nia odbyło się poświecenie biednego 
tym czasow ego kościółka oraz w pro- 
wadzene pierw szego duszpasterza, w  
osobie dotychczasow ego katechety  
w Tarn. Górach, ks. L e d w  o n i a.

Ks. proboszcz Ledwoń gorliwie zabrał 
się do p racy  i w  głównej m ierze jego 
pracy  zaw dzięczają Szarlejanie rozpo­
częcie budow y kościoła.

Po przem ówieniu naczelnika gminy 
p. G óry  zabrał głos Najrzew. ks. biskup 
dr. L i s i e c k i .  Ks. biskup w yraził 
swoją radość z powodu wielkiego po­
stępu. jaki poczyniono w  stosunkow o 
krótkim  czasie w  parafji szarlejskiej 
i postaw ił Szarlej jako 'w zór dla w szy ­
stkich parafji i całej diecezji. Podkre­
ślił rów nocześnie łączność parafjan 
szarlejskich z Kościołem i duszpaste­
rzem . jakoteż zdrow y duch parafialny, 
rodzim y katolicki. Dostojny m ówca 
podniósł także ofiarność parafjan, dzięki 
której kościół stanie sie w krótce rze ­
czyw istością. Naw et dziatw a szkolna 
zbiera ofiary na kościół. O krzykiem  
na cześć parafjan ks. biskup zakończył 
swoje przem ówienie, nacechow ane se r­
decznością i w ielką troska o przyszłość 
młodziutkiej jeszcze parafji szarlejskiej.

Następnie dzieci szkoły pierw szej 
pod kierow nictw em  nauczyciela pana 
L u  d y g i  odśpiew ały dwie pieśni na 
głosy a uczenica G r u c z k ó w n a  w y­
głosiła stosow ną deklamację.

Przem ów ił jeszcze P rzew . ks. pro­
boszcz L e d w o ń .  Podziękow ał księ­
dzu biskupowi za udział w  uroczysto­
ści oraz za jego słow a uznania i za­
chęty. Rów nież podziękow ał parafja­
nom za ich pomoc p rzy  budowie św ią­
tyni. k tóra będzie na Śląsku najw ię­
kszą i jedyną w swem  wykonaniu. 
Okrzykiem  na cześć Najprzew. ks. bi­
skupa zakończył ks. L e d w o ń  akade­
mję, a ork iestra  uczniów komunalnego 
gimnazjum klasycznego w  Szarleju, 
pod batu tą p. profesora M u s i a ł a ,  
odegrała m arsz pożegnalny.

W  sposób tak piękny i rzadko uro­
czysty  parafja szarlejska obchodziła 
uroczystość pośw ięcenia i położenia 
kamienia w ęgielnego pod budowę sw e­
go kościoła parafjabiego. Do uśw ie­
tnienia tej uroczystości przyczyniła  się 
w  głównej m ierze obecność naszego 
drogiego arcypasterza . Jego obecność 
oraz jego słow a uznania i zachęty  będą 
parafjan szarlejskich poryw ać do p rzy ­
spieszenia rozpoczętego dzieła, k tóre 
na w ieczne czasy będzie św iadectw em  
wielkiego w ysiłku i podziwienia godnej 
ofiarności teraźniejszych generacji. 
P rzedw szystkiem  zaś kościół szarlej- 
ski będzie granitow ym  pomnikiem głę­
bokiej religijności ludu śląskiego.

Da Bóg. a za rok w spaniała św ią­
tynia szarlejska będzie gotow a. W ten­
czas. jeszcze uroczyściej, jak wczoraj, 
Szarlejanie obchodzić będą jej konse­
krację jako wielkie św ięto ukoronow a­
nia sw ego dzieła, z którego czerpać 
będą siły  i otuchę do w szystkich sw o­
ich poczynań.

Szczegóły o budującym  się koście­
le p o d a m y  w  je d n y m  z następnych nu­
m erów .Katolika".

Skarb mowy ojczystej.
Już zajm owaliśm y się w  swoim cza­

sie pokrótce referatem  prof, uniw ersy­
tetu  z Budapesztu, dr. B leyera p. n. 
„Nauka w języku ojczystym ", w ygło­
szonym  na Żjeździe Katolików niemie­
ckich we Fryburgu. Pow iedział on 
wiele przykrych  słów  dla tych księży 
centrow ych, k tórzy  w roznam iętnieniu 
nacjonalistycznem  agitują za nauką 
niemiecką dla . . .  dzieci polskich. P rz y ­
pominał odwieczne, trw ałe  i pewne 
zasady Kościoła, k tó ry  uznaje odrębno­
ści językow e w  całej pełni. Kościół 
stoi na tern stanow isku, że rodzicom 
przysługuje praw o przekazania dzie­
ciom najw iększego skarbu jaki posia­
dają t. j. języka ojczystego. Nietyiko 
praw o, ale i obowiązek.

Jednakow oż w poszczególnych k ra ­
jach księża zbyt łatw o ulegają za­
razie nacjonalistycznej — stw ierdził 
dr. B leyer. Nie zdają sobie sp raw y  z 
tego. że jako przedstaw iciele Kościoła 
powinni ułatw iać rozw iązanie spraw y 
mniejszościowej, być pierw szym ' 
wszedzie tam. gdzie mogą pomóc i ła­
godzić. Co. jak co — ale nauka i w y ­
chowanie religijne m uszą być udzielane 
zaw sze w  języku ojczystym . Duszę 
dziecka, jak i m łodzieńca nie trudno za­
łam ać. jeśli się zw alcza język rodzi­
cielski. Zmiana m owy, jak i zmiana 
w iary  uderza w dziecko, może t '  m*eć 
na całe życie nieszczęsne skutki.

Lecz naw et w  tych w ypadkach — 
mówił przyw ódca niem. katolików  na 
W egrzech —. kiedy nauka religji udzie­
lana jest w  języku ojczystym , inne zaś 
nauki — w obcym, w ychow anie nie 
może być zupełne. Sam  bowiem nau­
czyciel religji nie może przysw oić 
dzieciom znajomości życia i wszelkich 
wiadomości koniecznych, bądź z b ra­
ku czasu, bądź z braku przygotow ania. 
Jeżeli więc ksiądz pragnie, ażeby za­
siane przezeń ziarna w ydały  owoce, 
ażeby utkw iły w duszy m łodzieży za­
sady chrześcjańskiej moralności, po­
winien w ystępow ać przeciw  naucza­
niu w  języku obcym  wogóle. T yle 
prof. dr. B leyer.

Jak już wspom nieliśm y na w stępie, 
czytelnicy nasi mieli już m ożność za­
znajomienia się pokrótce z głośnem  „De 
profundis" przyw ódcy w ęgierskich ka- 
tolików-niem ców. Nie w racalibyśm y 
do tego referatu, gdyby nie fakt, że 
mniejszość niem iecka zagranicą usiłu­
je w ygryw ać w yw ody dr. B leyera dla 
celów politycznych, zam iast zw rócić 
się z apelem do w ładz kościelnych i 
cywilnych państw a m acierzystego t  j. 
Rzeszy, ażeby zmieniły swój stosunek 
wobec nas. Czyni to m. in. „Ober- 
schlesische K urier" w  Król. Iiucie.

Dziennik ten m a obecnie najlepszą 
okazje w ykazać sw e stale reklam ow a­
ne przyw iązanie do katolicyzm u i za­
sad Kościoła katolickiego, k tóre tak  
pięknie wyjaśnił jego czytelnikom  
dr. Bleyer. Zbliża się mianowicie czas 
przygotow ania dzieci polskich do 
pierw szych Sakram entów  św iętych 
na obszarze Niemiec. Niechaj więc 
„Oberschl. Kurier" zaapeluje do księ­
ży na Śląsku Opolskim, Pograniczu i 
M azurach, ażeby nie przygotow yw ali 
nod żadnym  w arunkiem  dzieci Dolskich



w języku niemieckim. Bo sprzeciw ia­
łoby się to zasadom  Kościoła. M amy 
nadzieję, że apel ten prędzej ro s ^ ^ k u -  
je, aniżeli nasze lojalne zw racanie 
uwagi odpowiedzialnym  czynnikom 
niemieckim, iż podaja swetn posteno- 
waniem w  w ątpliw ość zasady reli­
gijne.

W ogóle cała niemiecka p rasa  kato­
licka nie wie o ciążącym  na niej obo­
w iązku dopomożenia, ażeby w  końcu 
zw ycięży ły  praw dziw ie chrześcijań­
skie pojęcia w tej dziedzinie i ażeby 
uw ydatniły  się praktycznie, Pojęcia te 
nie u tkw iły  naw et w  świadomości 
przyw ódców  politycznej reprezentacji 
katolicyzm u niemieckiego, za iaką 
uw ażana jest partja  centrow a. Żaden 
z nich niema skrupułów , jeżeli eh-' 'zi 
o udzielanie polskim dzieciom nauki 
religji w  języku niemieckim. Zaś co

do nauki innych przedm iotów  po pol­
sku — stan obecny, um ożliw iający 
germ anizację, nie nasuw a im najsłab­
szych wątpliwości.

Ostatnio pokazał się ludowi pol­
skiemu na Górze Św. Anny (Śląsk 
Opolski) znany przyw ódca partji cen­
trow ej ks. Ulitzka w  tow arzystw ie 
nadprezydenta rejencji dr. Lukaschka 
Nie w ysta rcza  jednak „pokazyw anie 
się“. Jeśli m am y w ierzyć, że uczy­
niono to dla zam anifestow ania głębo­
kiego przyw iązania do zasad chrze­
ścijańskich — musimy widzieć czyny 
chrześcijańskie. Czyn w prow adzenia 
tam, gdzie żyje lud nasz, nauki języka 
polskiego, albowiem germ anizacja de­
m oralizuje i paczy dusze. G erm aniza­
cja podryw a zaufanie do duchowień­
stw a i w ładz, w szędzie szerząc spu­
stoszenia.

Polakom odmówiono w Opolu sali na teatr.

Przegląd polityczny
Parlamentarzyści polscy w Berlinie.

Do Berlina w yjechało 30 posłów 
sejmu Rzeczypospolitej pod przew o­
dnictwem  posła Diamanda. W  skład 
wycieczki, udającej się na obradv 
m iędzyparlam entarnej unji gospodar­
czej w  Berlinie wchodzą przedstaw i­
ciele w szystkich w iększych stron­
nictw. Tem atem  obrad konferencji 
będą zagadnienia sytuacji ekonomi­
cznej państw  europejskich. Faktyczne 
obrady  rozpoczną się we w torek, t. j. 
24 bm.

Dwulicowa dyplomacja niemiecka.
Jeden z w ybitnych m ężów stanu 

powiedział, że polityka jest sztuką za­
tajania praw dy. Istotnie też dawniej, 
kiedy o losach państw a i narodu s ta ­
nowił nie naród, lecz jeden człowiek, 
którem u przypadek kazał urodzić się 
w  komnacie królew skiej i k tó ry  dzięki 
tem u przypadkow i, a nie w łasnej za­
słudze lub zdolności w kładał na sw ą 
głowę koronę, w ów czas politykę ro­
biło się w  tajem nicy przed narodom. 
M ajstrom dyplom atycznym  chodziło 
przedew szystkiem  o to, by nikt nie do­
m yślił się, czego oni chcą i do czego 
dążą. Najw iększy w ysiłek ich skiero­
w any był zatem  ku temu, by  ukryć 
prawdę.

G dy upadły trony, a narody w zięty 
rządy w  sw e ręce, w ów czas za inicja­
tyw ą W ilsona dyplom acja zaczęła tra ­
cić sw ój dotychczasow y charakter. 
Naród pragnął wiedzieć, do jakich ce­
lów go prow adzą jego w ybrańcy  i nie 
chciał być bydłem , które wola ukoro­

nowanej jednostki, lub grupki ludzi, 
otaczającej ją, pędziła na rzeź. W alka 
z tajną dyplom acją stanow i charak te­
rystyczną cechę obecnej epoki.

Ale nie w szędzie zdołano zniszczyć 
daw ne tradycje. P rzykładem  tego są 
Niemcy. Chociaż s ta ły  się one repu­
bliką, to jednak daw ny duch w  nich 
żyje, a ci, k tórym  naród pow ierzył ster 
rządów , rządzą daw niejszym  syste ­
mem. Pan Stesem ann głośno w ypo­
wiada piękne zdania o dążeniu do po­
koju. A poniew aż jednym  z podsta­
w ow ych w arunków  pokoju ogólnego 
jest pokój w  dziedzinie gospodarczej, 

1 zapew nia na każdym  kroku, że jego 
| dążeniem jest gospodarcze w spółżycie 

z sąsiadami.
A tym czasem  pom iędzy Polską 

a Niemcami toczy się wojna celna. 
R ządzące czynniki w  Niemczech mó­
wią, że pragną jej zakończenia. Tym ­
czasem  działają w ręcz przeciw nie usi­
łują w ięc zataić w łaściw e sw e dąże­
nia. Ale nie m ają tych zdolności w  za­
tajaniu praw dy, jaką mieli dawniejsi 
dyplomaci i od czasu do czasu k tó ryś 
z członków rządu zdradzi się z isto- 
tnemi dążeniami. Św ieżo niemiecki 
m inister w yżyw ienia, dr. Dietrich, tia 
posiedzeniu rady  rolniczej w  M onaste- 
rze  w ygłosił wielkie przem ówienie, 
w  którem  przedstaw iał w  czarnych 
barw ach stan rolnictw a w Niemczech. 
P rzy  tej sposobności powiedział, że za­
w arcie trak tatu  pogorszyłoby sytuację 
rolnictw a niemieckiego, gdyż o tw arło ­
by granice R zeszy dla świń z Polski, 
przez co obniżyłyby się jeszcze bar-

W  spraw ie teatra lnej nastąpił decy­
dujący zw rot. W edług informacyj 
„K attow itzer Ztg." na zapytanie, skie­
row ane przez nadprezydenta Lukasch­
ka do dzierżaw cy hotelu Form a w 
Opolu, odpowiedział jego zastępca, że 
nie odmówi sali na polskie przedsta­
wienia. Tym czasem  sam dzierżaw ca, 
Gutsmann, po pow rocie z podróży, 
ośw iadczył w  przeciw ieństw ie do 
sw ego zastępcy, że nie ma m ow y o od­
stąpieniu sali Polakom.

Obojętną rzeczą jest, co w płynęło 
na odm owną odpowiedź ze strony 
dzierżaw cy hotelu Form a. Pozostaje

dziej ceny produktów  rolniczych. Dla­
tego trak ta tu  nie należy zaw ierać.

Pan  S tresem ann zapew nia, że p ra ­
gnie zaw arcia trak tatu  z Polską. Jego 
kolega Dietrich zdradza się z tern, że 
rząd  nie chce trak tatu . Oto jaw na dy­
plomacja republikańska w  pojęciu 
Niemców.

Dążenia do dyktatury w Niemczech.
W  zw iązku z dochodzeniami poli- 

cyjnemi w  spraw ie zam achów  bombo­
w ych w ysz ły  na jaw  szczegóły, które 
rzucają ponure św iatło  na stosunki 
w ew nętrzne w  Niemczech. Dzięki 
przypadkow i w padły  prasie komuni­
stycznej w  ręce ciekaw e listy. Miano­
wicie jeden z kierow ników  organizacji 
terro rystycznej, W eschke, upił się w  
jednym  z lokali w  Itzehoe i zostawił 
sw ą teczkę z listami, k tó ra  dostała się 
do rąk  kom unistów. Z ogłoszonych 
listów w ynika, jak już donosiliśmy, że 
koła nacjonalistyczne, w raz  z p rzy ­
w ódcą Stronnictwa, Hugenbergiem, 
rozw ijają w śród oficerów  R eichsw ehry 
ożyw ioną agitację, dążącą do obalenia 
republiki, a w prow adzenia dyktatury . 
Doszło do tego, że funkcjonariusze 
R eichsw ehry należą do organizacji, 
k tó ra  dokonyw ała ostatnie zam achy 
bombowe.

Ciekaw e będzie wobec tego stano­
wisko rządu, na którego czele stoi so­
cjalista?

Koniec dyktatury Woldemarasa.
Przed  kilku dniami nadeszła nie­

oczekiw ana wiadomość, że rząd lite­
w ski podał się do dymisji. Dymisję 
poprzedziły dość dziwne w ydarzenia. 
W oldem aras bawił w  Genewie na po­
siedzeniu Ligi Narodów. W  tym  cza­
sie w ładze niemieckie aresz tow ały  na 
granicy litewsko-niemieckiej p rzyw ód­
cę socjalistów , Pleczkajtisa, k tó ry  
sw ego czasu uciekł z L itw y w  obawie 
przed aresztow aniem  za działalność, 
skierow aną przeciw ko W oldem ara-

fakt, że przedstaw ienia polskie nie 
będą m ogły odbyw ać się w  Opolu, 
Ubolewać nad tern należy, bo przez 
to Po lacy  Śląska Opolskiego pozba­
wieni zostaną godziwej rozryw ki 
i w ażnego czynnika kulturalnego. Jest 
to jeden dowód więcej, że zapew nie­
nia p. Lukaschka o sw obodzie kultu­
ralnego rozw oju Polaków , są frazesem , 
zadającym  kłam rzeczyw istości.

W obec tego faktu nie będą mogli 
dziwić się Niemcy, że społeczeństw o 
polskie w  W ojew ództw ie Śląskiem  
w yciągnie z tego wobec ich rodaków  
w  Polsce odpowiednie konsekwencje.

sowi. P rzebyw ł on w  W ilnie i tam  
rozw ijał _ czynną działalność w śród  
em igrantów  litewskich. W  ostatnich 
czasach zaszły  jakieś nieporozumienia 
w  łonie em igrantów  i Pleczkajtis p rze ­
sta ł odgryw ać dawniejszą rolę. P lecz­
kajtis potajemnie opuścił Polskę i zo­
stał w raz  z kilku tow arzyszam i a re ­
sztow any na terenie niemieckim za  to, 
że posiadał broń i bomby, z którem i 
miał podobno zam iar przekraść się na 
L itw ę, by dokonać zam achu na W olde­
m arasa.

Na w ieść o terrf W oldem aras nagie 
opuścił G enew ę i w  wielkiej tajemnicy 
w rócił na L itw ę. Podróż jego osło­
niona była taką tajemnicą, że do g ra ­
nicy litewskiej jechał w  trzeciej klasie, 
zm ięszany ze zw yczajnym i pasaże­
rami, a od granicy pojechał do Kowna 
samochodem. W  kilka dni potem  na­
deszła wiadom ość o tarciach w  łonie 
rządu litewskiego, a niedługo potem 
o dymisji.

W łaściw e przyczyny  upadku W ol­
dem arasa nic są znane. Zdaje się, że 
koledzy jego w  rządzie widzieli coraz 
jaśniej, że jego aw anturnicza polityka 
kom prom ituje L itw ę i prow adzi ją do 
ruiny. Zdołali oni widocznie przeko­
nać o tern prezydenta  Sm etonę, k tóry  
zajął wobec W oldem arasa bardzo 
energiczne stanow isko. Głównym 
przeciw nikiem  W oldem arasa był mi­
nister skarbu Tubialis, szw agier p re ­
zydenta. On też o trzym ał misję utw o­
rzenia nowego gabinetu.

W oldem aras znika z widowni poli­
tycznej. Jak  ośw iadczył jednemu, 
z dziennikarzy, nie przyjm ie on żadne­
go stanow iska w  ngwym  rządzie, gdyż 
p rzyrzekł sobie nigdy nie w rócić do 
polityki, gdy raz ze stanow iska dyk ta­
tora ustąpi. Zostanie zaś tern, czetn 
był, to jest profesorem .

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
IW?' NASZA GAZETE!

SELMA LAGERLOF

Legendy i Fantazje.
Zygryda Wspaniała. 4

Posadził Zygrydę na miejscu honorowem , sam 
zaś usiadł u jej stóp. I Zygryda opowiadała mu, 
jak podpaliła pewien dom i spaliła dwóch małych 
królów, na tyle zuchwałych, by chcieć pojąć ją za 
żonę. Król Olaf pom yślał z przyjemnością, że 
spraw iedliw ą była podobna kara  dla wszystkich 
małych królów, k tórzy odw ażą się prosić o rękę 
takiej kobiety, jak Zygryda W spaniała.

Gdy zadzwoniono na nieszpory, król w stał i 
skierow ał się, według zwyczaju, do kościoła Panny 
Marji- Lecz w  tej samej chwili Zygryda przyw o­
łała sw ego barda i kazała śpiew ać mu o Brynhil- 
dzie, k tóra zabiła Zygurda. Król Olaf zapomniał o 
kościele i nieszporach; pozostał w  sali i w p a try ­
w ał się w  wszechm ocne oczy Zygrydy i czarny łuk 
jej gęstych brwi. Zrozumiał, że Zygryda to była 
Brynhilda, kobieta zdolna zabić go, gdyby ją zdra­
dził, ale zdolna również w stąpić na stos i zginąć 
w raz z nim w  płomieniach.

Podczas gdy księża odprawiali nieszpory i mo­
dlili się w  kościele, król Olaf pomyślał, że nie by­
łoby dlań nic słodszego, jak wjazd do W alhalli 
z Żygrydą siedzącą w  poprzek jego siodła.

W  nocy, przew oźnik z Elfabackenu, którego 
łódka przew ozi ludzi przez Gota Elf, zajęty był b a r­
dziej, niż kiedykolwiek. Raz po raz p rzyw oływ a­
no go z przeciw ległego brzegu: udaw ał się tam i 
nie widział nikogo. Jednakże słyszał kroki dokoła 
siebie i szalupa jego tak była przepełniona, że gro­
ziło jej zatonięcie. I wciąż przez całą noc jeździł 
tak w kółko i nie wiedział, co myśleć. Ale z rana

piasek w ybrzeża posiany był drobnemi, nikłemi 
śladam i; w  śladach zaś tych przewoźnik znalazł 
małe, zw iędłe listki, w których, przypatrzyw szy  
im się bliżej, odkrył czyste złoto. Odgadł w ów ­
czas, że jego pasażerow ie, to były w szystkie złe 
duchy i w szystkie gnomy, które uciekły z Norwe- 
gji przed chrześcijanizmem  i pow racały doń teraz.

A przez całą noc olbrzym, zam ieszkały na gó­
rze Fontin, na wschodniej stronie od Kungahalli, 
poryw ał ogromne kamienie i rzucał niemi w  dzw on­
nicę kościoła. Na szczęście olbrzym był tak silny, 
że w szystkie te pociski p rzelatyw ały  ponad kościo­
łem i padały na w yspę Hissingen: w  przeciw nym
razie w yniknąćby stąd mogły wielkie szkody.

*

Król Olaf p rzyw ykł udaw ać się codziennie zra- 
na na mszę św iętą. Ale nazajutrz po wylądowaniu 
Zygrydy nie miał na to  czasu. Gdy tylko przebu­
dził się. postanow ił zejść do przystani, gdzie mie­
szkała Zygryda na swym  okręcie i zapytać ją, czy 
zgodzi się jeszcze przed wieczorem  w ychylić w raz 
z nim puh&r ślubny.

Biskup kazał dzwonić przez cały ranek, a gdy 
król przechodził przez plac, oddrzw ia kościoła roz- 
tw arły  się szeroko i śpiew y dotarły  do niego. Lecz 
król szedł dalej, jak gdyby był nic nie zauw aży ł. 
W tedy na rozkaz biskupa zamilkły śpiewy i św ia­
tła pogasły.

Nastąpiło to tak nagle, że król zatrzym ał się 
i spojrzał na kościół. W ydał mu się nędzniejszy 
i uboższy, niż kiedykolwiek. Niższy był od w szyst­
kich domów m iasta; dach torfow y ciężył na jego 
m urach bez okien; drzwi w ydaw ały  się niskie i 
ciemne pod daszkiem z kory  sosnowej.

Gdy król przypatryw ał się kościołowi, smukła, 
szczupła kobieta ukazała się na jego progu. U bra­
na bvła w czerw ona spódnice i płaszcz błękitny

i niosła na rękach małe dziecię o jasnych kędzio­
rach. Ubiór jej był ubogi; a jednakże król pom y­
ślał, iż nigdy nie spotkał kobiety w yższego urodze­
nia. Kibić miała nader piękną, a tw arz  bardzo ła ­
godną.

Król z rozrzewnieniem  zauw ażył, że tuliła swe 
dziecię do piersi, jak gdyby nie istniało dla niej na 
ziemi nic droższego, ani cenniejszego. W  chwili, 
gdy m iała w yjść i postaw ić stopę na placu opu­
ściła ją odwaga. O parła się o ram ę drzwi i obrzu­
ciła sw e dziecię spojrzeniem pełnem niepokoju, ipa- 
jącem oznaczać: „Gdzież, gdzież na szerokim
świecie znajdziemy schronienie?"

Król stał nieruchomy ze wzrokiem , utkwionym  
w tej kobiecie tak smutnej. Silnego doznał w zru ­
szenia, widząc jak dziecko, siedzące na rękach u 
matki, podawało jej kw iatek, jakby dla w yw ołania 
uśmiechu. Spróbow ała odpędzić ból z tw arzy  i 
uśmiechnęła się w raz z niem. „Kim-że jest ta  ko­
bieta — zapytyw ał siebie król. — Zdaje mi się, że 
ją znam, że ją gdzieś widziałem. Niewątpliwie jest 
to w ysoko urodzona osoba, k tóra w padła w nędzę."

Jakkolw iek pilno mu było znaleźć się u Zygry­
dy W spaniałej, nie mógł oderw ać wzroku i szukał 
w  pamięci, gdzie w idział już oczy tak słodkie i 
tw arz  tak łagodną.

Poniew aż kobieta pozostaw ała w ciąż na progu 
kościoła, nie mogąc zdecydow ać się opuścić go, 
król zbliżył się do niej i zapytał:

— Dlaczego jesteś taka sm utna?
Spojrzała na niego z niew ym ow ną melancholją.
— W ypędzono mnie z mego domu, — odpo­

wiedziała, wskazując na w nętrze ciemnego ko­
ściółka.

— Kto cię w ypędził? — zagadnął znowu.
— Czy nie w iesz tego? — rzekła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uroczystość błogosławionej 
Marji Panny de Mercedes

(od wykupieniu niewoln.)

Św. Gerarda, biskupa, 
męczennika, f  1046.

SŁOW.: HOMIR!

Sprawiedliwyś jest, Panie, i prawe 
są sądy Twoje: obchodź się ze sługą 
Twoim według miłosierdzia Twego.

(Psalm 118.)
Zdani a :

Co Bóg przeznaczy, kornie przyjąć
trzeba.

Człowiek tylko przez nieświadomść 
jest złym, a im bardziej oświeconym 
będzie, tern użyteczniejszym się stanie.

J a n  Z a m o j s k i .
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce wsch. o godz. 5.32, zaeh. o godz. 
17.39. — Księżyc wsch. o godz. 20.7, 
zach. o godz. 12.13.

Długość dnia 12 godz. 7 min.
Z m i a n y  p o(w  i e t r  z a: pogod­

nie, czyste powietrze. — J u t r o :  wie­
trzno, dżdżysto.

Do gorliwe! agitacji 
za „Katolikiem"

zachęcamy wszystkich naszych do­
tychczasowych Czytelników oraz 
Przyjaciół i Zwolenników. Prosimy 
w ytężyć wszystkie siły, by szeregi 
abonentów „Katolika" powiększyły się 
w każdej miejscowości.

Nadchodzący okres jesienny jest 
najodpowiedniejszym do rozpowsze­
chniania „Katolika".

P rzy  agitacji za „Katolikiem" nie 
trzeba zważać na krzykliwą agitację 
przeciwników, którzy ludowi naszemu 
dużo obiecują, a w  rzeczywistości nie 
dają mu nic lub bardzo mało.

Lud polski na Śląsku powinien stać 
wiernie przy „Katoliku", który od 62 lat 
broni jego interesów religijnych, naro­
dowych i gospodarczych z dobrym 
skutkiem. Czytelnicy nasi wiedzą do­
brze, ile pracy poświęcili redaktorzy 
„Katolika" w  tym długim okresie cza­
su. Niema na Śląsku sprawy, w któ­
rej „Katolik" nie brał udziału. Czynił 
„Katolik" wszystko dla dobra ludu ka­
tolickiego i polskiego na Śląsku. Umie­
rali pierwsi redaktorzy, ale jak ich pó­
źniejsi następcy taksamo i m y stoimy 
wiernie przy ideałach, które im przy­
świecały.

Nie chcemy tu podawać wszystkich 
szczegółów, o ile dotyczą długoletnich 
zmagań i wysiłków „Katolika" w da­
wniejszych czasach. Zaznaczamy je­
dnak. że i teraz „Katolik" idzie dawną 
drogą, zadaniem jego jest służyć ludo­
wi radą i pomocą. Z każdego słowa, 
pisanego w  „Katoliku", przebija serde­
czność i życzliwość do ludu. Cała 
praca „Katolika" zdąża do objęcia 
wszystkich w arstw  ludu śląskiego, 
katolickiego i polskiego, by z poży­
tkiem także w przyszłości pracować 
dla Kościoła św. i naszej drogiej Oj­
czyzny!

Do tej pracy wzywamy wszystkich 
ludzi dobrej woli. Przyczynicie się 
do spotęgowania tej pracy, jeżeli po­
większycie szeregi naszych abonen­
tów, współpracowników, przyjaciół 
i zwolenników. Nie jest to rzeczą trjj- 
dną, mianowicie teraz, kiedy lud nasz 
poznał potrzebę czytania gazety. Idź­
cie od domu do domu, od rodziny do 
rodziny i zjednywajcie nowych przed- 
płacicieli na „Katolika". Jeżeli w szy­
scy dotychczasowi abonenci pójdą za 
głosem naszym, natenczas musi się 
podnieść liczba czytelników „Katolika", 
jedynego ludowego pisma na Śląsku! 
(Redakcja i Wydawnictwo ..Katolika".

— Powinność wojskowa. Na mu­
fach miast i większych gmin przemy­
słowych ukazały się obwieszczenia o 
obowiązku zgłoszenia się do spisu po­
borowych rocznika 1909. Spis ten od­
będzie się w  terminie od 1 październi­
ka do 30 listopada. Osobiste zgłosze­
nia się do spisu przyjmowane będą 
podług rozplakatowanego planu. Zwra­
camy uwagę, że zgłoszenie się do 
ochotniczej służby w wojsku, lub jej 
odbycie, nie zwalnia od obowiązku 
zgłoszenia się do spisu poborowych.

Prócz urodzonych w roku 1909 do 
osobistego zgłoszenia się obowiązani 
są mężczyźni, ur. w latach 1907 i 1908. 
którzy dotychczas nie stawili się przed 
komisjami poborowemi. Obowiązkowi 
temu nie podlegają jedynie, posiadają­
cy obcą przynależność państwową, 
stwierdzoną wyraźnie przez władze 
admnistracyjne, lub urzędy konsularne.

Zgłaszający się do spisu, obowią­
zani są posiadać przy sobie metryki 
urodzenia, lub dowody osobiste, w y­
dane przez władze administracyjne, 
albo wyciągi z ksiąg ludności stałej, w 
razie zaś posiadania fachu rzemieślni­
czego i wykształcenia — odpowiednie 
legitymacje, zaświadczenia oraz za­
świadczenie o zgłoszeniu się w swoim 
czasie do rejestracji.

Winni niedopełnienia obowiązku 
osobistego zgłoszenia się oraz winni 
utrudniania innym wykonania tego 
obowiązku, ulegną karze do 500 zł, lub 
aresztu do 6 tygodni, albo obu karom 
łącznie.

Województwo śląskie.
* Zamknięte rekolekcje w Kokoszy- 

cach odbędą się według następującego 
planu: od 30 września do 4 październi­
ka dla matek. Od 7 do 11 października 
dla 111 Zakonu, oddział żeński. Od 31 
października do 3 listopada dla panów 
z inteligencji. Od 16 do 20 listopada 
dla dziewcząt. Od 28 listopada do 2 
grudnia dla przełożonych Kongregacyj 
Marjańskich.

Zgłoszenia uprasza się skierować 
do „Księżówki Śląskiej" w Kokoszy- 
cach albo do Domu Misyjnego w  Ryb­
niku 14 dni przed rozpoczęciem reko- 
lekcyj. Początek każdorazowo o godz. 
19-tej. Dojazd Katowice—Rybnik— 
Wodzisław.

* Wycieczka starostów na Śląsku.
W  poniedziałek 23 września bawiła na 
Śląsku wycieczka, złożona z 34 staro­
stów ze wszystkich dzielnic Polski. 
Uczestnicy wycieczki, wracając z P o ­
znania, przez jeden dzień zabawili na 
Śląsku. Następnie udali się do Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

* Stan bezrobocia na Śląsku. Urząd 
wojewódzki donosi, że w czasie 
od U  do 18 września b. r. liczba bez­
robotnych na terenie województwa 
śląskiego zmniejszyła się o 261 osób i 
wynosiła 5563 osób. Z tej cyfry przy­
pada na górnictwo 674, hutnictwo 183, 
hutnictwo szkła —, przem ysły: meta­
lowy 841, -włókienniczy 337. budowla­
ny 168, papierowy 40, chemiczny 7, ce­
ramiczny 19, drzewny 55. W ykwali­
fikowanych^ bezrobotnych było 157, 
niewykwalifikowanych 241, rolnych 
17, umysłowych 654. Uprawnionych 
do pobierania zasiłku było 2055 bezro­
botnych, w  tej liczbie z akcji specjal­
nej 1067.

* Zjazd Związku podoficerów rezer­
wy. W niedzielę odbył się w Katowi­
cach nadzwyczajnw zjazd delegatów 
Związku podoficerów rezerw y okręgu 
śląskiego. Zjazd rozpoczął się nabo­
żeństwem w kościele katedralnym, po­

czerń uczestnicy zjazdu złożyli wieniec 
na pomniku Nieznanego Powstańca. 
Następnie otw arte zostały obrady zjaz­
du. które zagaił wiceprezes zarządu 
głównego, p. Pawlak. Na przewodni­
czącego zjazdu wybrano p. Jakubow­
skiego, prezesa zarządu głównego. 
Zjazd powitał w imieniu wojewody dr. 
Grażyńskiego starosta dr. Seidler. Po 
przyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia władz związku wybrano nowy za­
rząd z nacz. gminy, Przybyłą, jako 
prezesem, na czeli. Pozatem uchwa­
lono wysłać depesze hołdownicze do 
Prezydenta Rzplitej, marszałka P ił­
sudskiego, wojewody dr. Grażyńskie­
go, biskupów Lisickiego i Bandurskie- 
go, gen. Góreckiego i Rydza-Śmigłego.

Z Katowickiego.
Katowice. ( S p r a w y  k o m u n a l -  

n e.) Na ostatniem posiedzeniu magi­
stratu miasta Katowic uchwalono mię­
dzy innemi budowę baraku dla cho­
rych na choroby weneryczne. Barak 
będzie postawiony na terenie szpitala 
miejskiego przy ulicy Raciborskiej. — 
W  miejsce zmarłego radcy miejskiego, 
śp. Juchelka, powołano radcę miejskie­
go Rostka. — Zezwolono na urządze­
nie kantyny na terenie budowlanym 
przy szosie wełnowieckicj.

— („W y p o c z y  n e k "  w n o ­
w y c h  r ę k a c h . )  Znana restauracja 
„Pod Wypoczynkiem" przy ul. św. Ja­
na 10 przeszła w  -ostatnich dniach w 
ręce p. Radeckiego, długoletniego kie­
rownika kawiarni Otto. P. Radecki 
jest Poznańczykiem, który od dłuższe­
go czasu przebywa na Śląsku. Długo­
letnie doświadczenie, jakie zdobył w 
dziedzinie restauracyjnej, uprawnia do 
nadziei, że lokal ten, dostawszy się w

■ polskie ręce, będzie stał na odpowied­
niej wyżynie i usprawiedliwi poparcie, 
jakiem go niewątpliwie klientela polska 
obdarzać będzie. Prócz odnowionego 
z  gruntu według najnowszych wyma­
gań higjeny lokalu, znajdują się na 
I piętrze dwie wielkie sale na zebra­
nia, wieczorki itd. Nowej placówce 
życzymy „Szczęść Może".

— ( B u d o w a  w o d o c i ą g u . )  
Prace około położenia nowego wodo­
ciągu do Ligoty—Brynowa są na ukoń­
czeniu. Obie gminy należą do Wiel­
kich Katowic. Przeszkody w dosta­
wie wody, spowodawne 30 metrów 
wysoką górą między główną siecią 
wodociągową w kierunku do parku 
Kościuszki zostaną usunięte przez ci­
śnienie odpowiedniej pompy. Urząd 
miejskiego zakładu wodnego zwraca 
uwagę, że wszystkie połączenia wo­
dociągowe w domach w Ligocie — 
Brynowie muszą być zgłoszone przez 
właścicieli domów w magistracie ka­
towickim.

— (W y p a d k i  s a m o c h o d o -  
w e.) Podczas jazdy samochodem z 
Mysłowic do Katowic wydarzyło się 
nieszczęście na granicy Wielkich Ka­
towic pod Zawodziem. Samochód 
wpadł do rowu przydrożnego wskutek 
potrącenia przez autobus. Właściciel 
auta, W ładysław Prysz, z Kamienicy, 
powiat bielski, ustalił szkodę mate­
rialną na 2 tysiące złotych. O w y­
padku uwiadomiono policję. — Artur 
Jesionek z Załęża został potrącony 
przez samochód, którym kierował szo­
fer Waldemar Kabud z Roździenia. 
Jesionek doznał obrażeń głowy i ko­
lan., Kto ponosi winę, narazie nie 
stwierdzono.

— (Z a b  i t a p r z e z p o c i ą g . )  Na 
przejściu kolejowem przy ulicy Raci­
borskiej w  Katowicach w ydarzył się 
okropny wypadek. Julja Krzyżowska 
z Ligoty pod Katowicami weszła na 
tor kolejowy, chociaż zapora była spu­
szczona. W  tym momencie nadjechał 
pociąg osobowy. Lekkomyślna kobieta 
została pochwycona przez parowóz i 
rzucona pod koła pociągu. Śmierć na­
stąpiła natychmiast. Zwłoki odstawio­
no do kostnicy szpitala miejskiego. 
Krzyżowska osierociła troje małych 
dzieci.

Dąb pod Katowicami. ( P o d  k o ł a ­
mi  s a m o c h o d u . )  Ośnuiastoletub 
Regina Wolna z Dębu została przeje 
chana przez samochód osobowy, przy- 
czem doznała ciężkich obrażeń. W y­
padek wydarzył się na ulicy Kato­
wickiej.

Chorzów w Katowickiem. (Ś w i ę - 
t o  h a r c e r s k i e . )  W pierwszej po­
łowie września odbyła się uroczystość 
drużyn harcerskich w  Chorzowie. Po 
nabożeństwie w kościele parafialnym 
złożono wieniec przed pomnikiem 
powstańców, a po defiladzie harcerze 
wrócili do obozu, który dnia poprzed­
niego w lesie chorzowskim rozłożyli. 
W uroczystości wzięli udział: prze­
wodnicząca Wanda Jordanówna, ko­
mendanci chorągwi Łowiński i Laszcz- 
kówna oraz harcmistrze Wierzbiański 
i Kamiński. Przybyły także sąsiednie 
drużyny z Król. Huty, Bytkowa, Brze­
zin, Załęża oraz z innych miejscowości. 
Po przerwie obiadowej urządzono 
rozgrywki gier sportowych, następnie 
odbyły się pokazowe ćwiczenia dru­
żyn męskich i żeńskich. Wieczorem 
harcerze, ich rodzice i goście skupili 
się około ogniska, gdzie odbyło się 
przyrzeczenie drużyn żeńskich. Ko­
mendantka chorągwi wygłosiła oko­
licznościowe przemówienie. Następnie 
odbyło się rozdanie nagród za zwycię­
stwo w grach sportowych. Sprawo­
zdanie o międzynarodowym zlocie har­
cerzy w Anglji wygłosił uczestnik zlo­
tu z Chorzowa. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem pieśni harcerskich.

Makoszowy w Katowickiem. ( S a ­
m o b ó j s t w o . )  Józef P q Iu s  z Koń­
czyc popełnił samobójstwo przez uto­
pienie się w staw'ie makoszow^skim. 
Zwłok dotychczas nie wydobyto. Na 
brzegu stawu znaleziono kartkę z na­
pisem. Polus napisał na tej kartce, że 
targnął się na własne życie wskutek 
hulaszczego życia i roztrwonienia za­
robku.

I Król. Huty.
Królewska Huta. (W y b i c i e s z y ­

b y  w  o k n i e  w y s t aw o w e m.) P e­
wien pijany mężczyzna wybił wielka 
szybę w oknie wystawowem obok 
składu Haddy. Szyba kosztuje 1000 zł.

— ( N o w y  dom. )  Na rogu ulicy 
Dąbrowskiego postawiono dom miesz­
kalny dla urzędników. Prace budo­
wlane zostały już ukończone. Nowy 
dom jest prawdziwą ozdobą dla ulicy.

Z Swietocfcłowickiego.
Świętochłowice. (Z p r z e m y s ł u

h u t n i c z e g o . )  „Górnośląskie W ia­
domości Gospodarcze" donoszą: Huta 
Pokoju (Koncern Ballestrema) nabyła 
większość akcyj Zakładów Zieleniew­
skiego, które niedawno złączyły się z 
zakładami Fitzner i Gamper. — Po­
przednio Huta Pokoju posiadała tylko 
9 procent akcyj zakładów Zieleniew­
skiego. Część tych zakładów, miano­
wicie kotlarnia, ma być odstąpiona an­
gielskiej firmie budowry kotłów pod na­
zwą „Bobcock-Vileous".

Zgoda w' Świętochłowickiem. (Z 
ż y c i a  T o w a r z y s t w a  P o l e k . )  
We środę, dnia 18 września odbyło 
się zebranie Tow-arzystwa Polek. Po 
załatwieniu' spraw' formalnych oddano 
głos prezesowi Zespołu polskich sto­
warzyszeń, p. Twardochowi, który 
wygłosił drugą część odczytu pod ty ­
tułem: „Kronika Zgody". Następnie 
mówił na temat wyborów^ komunal­
nych, apelując, aby głosowano tylko na 
listę „Obywatelską gospodarczą", którą 
stworzyły tutejsze osady. Członkini 
Rajdzina uwiadomiła zebranych, że 
zamówiła nabożeństwo na intencję To­
w arzystw a Polek w' klasztorze w Pa- 
newn.ku. Nabożeństwo odbędzie się 
15 października roku bieżącego. 
Uchwalono wziąć liczny udział w  tern 
nabożeństwie.

>iHajduki Wielkie w Św iętochłowic- 
kiem. ( Z d e r z e n i e  t r a m w a j u  z 
s a m o c h o d e  m.)\ Na ulicy Ratuszo­
wej rmstąpiło zderzenie kolejki elek­
trycznej z autem. Wypadku wśród 
ludzi nie było.



Lipiny w  Św iętochłowickiem . (Z n o- 
\v u w y p a d e k  z z a p a l n i k i e m . )  
Trzynastoletni Józef P iecyk  znalazł na 

hałdzie kopalni i spow odow ał wybuch 
zapalnika kopalnianego. W ybuch ur­
w ał chłopakowi 4 palce u lewej ręki, 
nadto lekkom yślny chłopiec doznał 
oparzenia tw arzy . W ypadek w yda­
rzył się na hałdzie kopalni „Niemcy". 
Rodzice lekkom yślnego chłopca m iesz­
kają w  Św iętochłowicach.

Orzegów w Św iętochłowickiem . 
( C z y j e  p i e n i ą d z e . )  W  sądzie 
grodzkim w  Rudzie oddano do prze­
chow yw ania w oreczek z pieniędzmi. 
W oreczek ten został odebrany 14-let- 
niemu Rudolfowi Dachnowskiemu w  

Orzegowie przez m iejscową policję. 
W łaściciel może odebrać pieniądze w 
sądzie grodzkim podczas godzin urzę­
dowych.

Ruda w Św iętochłowickiem . (R e - 
z o 1 u_c j a.) Na ostatniem zebraniu 
koła Z. O. K. Z. uchwalono przesłać 
podziękowanie dyrekcji Z. O. K. Z. 
okręg śląski za starania i pomoc oka­
zaną p rzy  w ysyłce dzieci w  Rudzie na 
kolonje letnie. Koło Z. O. K. Z. w Ru­
dzie przesy ła  też serdeczne podzięko­
wanie komitetom w tych m iejscowo­
ściach, w  których dzieci z Rudy pozo­
staw ały  w  bieżącym  roku na kolonjach 
letnich.

Z Pszczyńskiego.
Mikołów. ( N a p r  a w  a d r o g i . )  

Szosa Mikołów — Mokre — Łaziska 
Górne znajduje się w  stanie napraw y. 
Droga ta otrzym a naw ierzchnię bitu­
miczną. Nie wiadomo jednak, czy pra^ 
ce będą ukończone w ciągu roku bie' 
żącego.

Bieruń S tary . (S p r a w o z d a n i e  
z p o s i e d z e n i a  Z. O. K. Z.) Mie­
sięczne zebranie koła Z. O. K. Z. od­
było się dnia 15 w rześnia. Po odczy 
taniu protokółu wygłoszono odczyt 
p. t. „Polska i Niemcy dawniej a dziś“. 
Następnie omawiano spraw ę zbliżają­
cych się w yborów  komunalnych. Opo­
wiedziano się jednogłośnie za u tw orze­
niem jednej listy polskiej. Następnie 
uchwalono podziękowanie dr. G rażyń­
skiemu i zarządow i okręgow em u za 
wysłanie dzieci na kolonje letnie. W re­
szcie om awiano spraw y gminne i o r­
ganizacyjne.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( U c z c i w y  c z ł o w i e k . )  

Pew ien rolnik, m ieszkający w Św ier­
klanach, zgubił 300 złotych, które 
otrzym ał za krow ę sprzedaną na ta r ­
gu. Zatrudniony w firmie Bohrna szo­
fer Józef P ietrzyk  znalazł zgubę i od­
dał znalezioną kw otę w  m iejscowym  
urzędzie policyjnym. Pow yżej opisany 
w ypadek świadczy, że są jeszcze ucz­
ciwi ludzie.

Ochojec w Rybnickieni. ( P o ś w i ę ­
c e n i e  s t r z e l n i c y . )  W  niedzielę 
22 w rześnia odbyła się w Ochojcu 
uroczystość poświęcenia strzelnicy pod 
protektoratem  starosty . Strzelnica w y­
budowaną została z inicjatyw y pow ia­
tow ego przysposobienia w ojskowego 
i znajduje się w  lesie państw ow ym . 
W ieś Ochojec znajduje się niedaleko 
granicy polsko-niemieckiej w  kierunku 
Pilchowic.

Gorzyce w Rybnickiem. ( S a m o ­
c h ó d  o b r z u c o n y  k a m i e n i a -  
m i.) Kupiec H aberland z Bielska prze­
jeżdżał samochodem przez Gorzyce, 
powiat rybnicki. Kilkoro dzieci ob­
rzuciło auto kamieniami, w skutek cze­
go szyba w samochodzie została w y ­
bita, a szofer okaleczony przez od­
łamki szkła. Spraw ę skierow ano do 
sądu. Rodzice odpowiadają w  takich i 
podobnych w ypadkach za czyny 
sw ych małoletnich dzieci. Kary są 
dotkliwe.

Z  Lublinieckiego.
Lubliniec. (N i e c o  o k u p o  w a ­

ri i u t o w a r ó w  n a  w e k s l e . )  G a­
zety  piszą często, że na wsiach mie­
szkają ludzie dobroduszni, łatw ow ierni 
a poniekąd i lekkomyślni, k tórzy  nie 
mają tyle silnej woli, by w yprosić za 
drzw i różnych oszustów  i w ydrw ig ro ­
szów. P rzed  kilku laty  chodzili od wsi 
do wsi handlarze, k tó rzy  sprzedaw ali 
różne leki rzekom o skuteczne na 
w szystkie chorohv ludzi i zw ierząt do-

Giełda pieniężna i zbożowa.
W  Katowicach płacono w dniu 21 

w rześnia: za 100 złotych 47.05 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
2 12.50 złotych.

W  W arszawie płacono w dniu 21 
w rześnia: za 100 franków  francuskich 
84.81 zł, za 100 franków szw ajcarskich 
171.44 zł, za 100 koron czeskich 26.33 
złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 21 w rześnia 1929 r.

Zyto 23.50—24.50, pszenica 38— 40, 
jęczmień 25—26, owies 21.25—23.25, 
m ąka żytnia 37. m ąka pszeniczna 59 
do 63, osucie żytnie 17.50—18.50, osu- 
cie pszeniczne 19.25—20.25, groch 
W iktorja 54—62. Tendencja słaba.

m owych. Następnie agenci zakładów  
fotograficznych, w yłudzający  od go­
spodarzy i gospodyń zam ów ienia na 
powiększone fotograf je. W  ostatnim  
czasie chodzą od domu do domu cy­
ganki oraz agenci, k tó rzy  nam aw iają 
w ieśniaków  do zakupu różnych tow a­
rów  włókienniczych, apara tów  radjo- 
w ych, m aszyn rolniczych, ubrań, m a­
szyn do szycia, naw et mebli. Gdy go­
spodarz lub gospodyni powie, że nabyć 
tow aru  nie może, handlarz uśmiechnie 
się i odpowiada, że pieniędzy w cale 
nie potrzeba, co więcej, naw et zalicz­
ki nie w ym aga! W ystarczy , że na­
byw ający  podpisze weksel. Na taką  
propozycję niejedna w ieśniaczka ku­
puje kilka sztuk płótna, a gospodarz 
m aszyny i różne aparaty . Nie trw a  
długo, a nabyw cy tow aru  lam entują 
głośno, że nie oparli się pokusie i nie 
powiedzieli „nie, nie stać mnie na to!“ 
Bo za miesiąc w eksel trzeba płacić, 
w  przeciw nym  razie handlarz w zglę­
dnie firma grozi skargą  sądow ą. W  ten 
sposób w ieśniacy względnie ich żony 
są pogrążni w  długach, w  procesach, 
często naw et popadną w  w ielką nędzę. 
Agenci, k tó rzy  naciągają ludzi do ku­
powania na w eksle, w ałęsają  się po 
calem  w ojew ództw ie Śląskiem w  oko­
licach rolniczych oraz w  okręgu p rze­
m ysłow ym . O strzegam y przeto  na­
szych rolników i robotników  oraz ich 
żony: nie kupujcie na weksle, nie po­
zwólcie się naciągać. W ypraszajcie 
stanow czo za drzw i w szystkich  nacią­
gaczy i w ydrw igroszów , nie ulegajcie 
różnym  pokusom  i zachciankom. P a ­
miętajcie, że kto kupuje na weksel, 
praw ie nigdy na czas nie zdąży się 
w ypłacić, gdyż położenie gospodarcze 
rolnika w zględnie robotnika nie zmie­
nia się w  ciągu kilku tygodni.

Ś t a r y  g o s p o d a r z .
Woźniki w Lublinieckiem. ( N o w y  

r o z k ł a d  j a z d y  n a  l i n j i  a u t o ­
b u s o w e j . )  Na mocy rozporządze­
nia w ojew ództw a zaczął obow iązyw ać 
now y rozkład jazdy autobusu między 
Strzybnicą a W oźnikami. Autobus od­
jeżdża z W oźnik do Strzybnicy o go­
dzinie 6.00, 10.00, 13.00, 17.30, z Dyrd: 
6.15, 10.15, 13.15, 17.45. Odjazd ze 
S trzybnicy do W oźnik o godz. 8.35, 
11.45, 14.45, 19.00.

Kokociniec w Lublinieckiem. ( Z ł o ­
t e  w e s e l e . )  M ałżonkowie P aw eł 
i Jadw iga z W ypiszczyków  Szw edo- ) 
wie obchodzą w niedzielę 29 w rześnia 
b. r. uroczystość złotego w esela. Na 
intencją Jubilatów  odbędzie się o godz. 
7.30 uroczyste nabożeństw o w  koście­
le przy klasztorze OO. Franciszkanów  
w Panew niku. Należy się spodziewać, 
że rodacy nasi z bliższa i z dalsza w ez­
mą liczny udział w  nabożeństw ie, by 
temsamern uczcić starego bojownika 
za w iarę św. i mowę ojczystą. R edak­
cja ..Katolika*', którego krzew icielem  
jest Szan. Jubilat od przeszło 50 lat, 
składa życzenia wszelkiej pomyślności 
i błogosław ieństw a Bożego w długie 
jeszcze lata. Oby Szan. Jubilaci do­
czekali się przy czerstw em  zdrowiu 
w esela diam entow ego i żelaznego!

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( A r e s z t o w a n i e  w ł a ­

m y w a c z a . )  W  ostatnim  num erze 
naszego pisma donosiliśmy o areszto­
waniu niejakiego K apera za kradzież 
pieniędzy urzędu budowlanego. W  
zw iązku z tern donosimy, że w  tych 
dniach posterunek policji w  Skoczo­
wie, aresztow ał podróżującego fabryki 
konserw  mięsnych, Rudolfa Kisiałę z 
Cieszyna, lat 29, głównego spraw cę 
kradzieży. W  tym  sam ym  dniu aresz­
tow ano siostrę w łam yw acza, Jadwigę 
Kisiałównę, lat 25, pod zarzutem , że 
skradzione przez jej b rata  pienTSdze

odwiozła do Poznania. Z skradzionej 
kw oty  przeszło 56 tysięcy  zł znalezio­
no u sp raw cy  52 tysiące 678 złotych. 
Kisiałę i jego siostrę osadzono w  w ię­
zieniu sądowem  w  Cieszynie.

Zebrzydow ice w  Cieszyriskiem. (O - 
k r o p n y  w y p a d e k  r o b o t n i  k'a.) 
Zatrudniony kopaniem gliny robotnik 
Józef G rzybek z Kończyc Małych, zo­
stał przyw alony przez obryw ającą się 
ziemię, przyczem  doznał złam ania kil­
ku żeber, nadto obrażeń na całem cie­
le. G rzybka odstaw iono do lecznicy 
w Cieszynie.

Z całej Polski.
Kraków. (N i e s z c z ę ś l i w a  j a z ­

d a  s a m o c h o d u  s t r a ż y  p o ż a r ­
li e j.) P ism a krakow skie donoszą, że 
na szosie wielickiej podczas próbnej 
jazdy, samochód wielickiej ochotniczej 
straży  pożarnej stoczył się z niew iado­
mych dotychczas przyczyn do rowu. 
W skutek gw ałtow nego upadku straż­
nik Jan W ojtowicz został zabity, zaś 
R. G rzyw acz został ciężko ranny. Poza 
tern dwóch strażaków  zostało lekko 
kontuzjowanych.

Łódź. (W  z r o s t  w y w o z u  m a ­
t e r i a ł ó w  w ł ó k i e n  n i c z y c  h.) 
Rok obecny zaznaczył się dla przem y­
słu w łókienniczego w Łodzi wielkim 
w zrostem  w yw ozu. Tak więc w cią­
gu m iesiąca ubiegłego Związek ekspor­
tow y przem ysłu włókienniczego w y ­
słał zagranicę różnych tkanin w ełnia­
nych i baw ełnianych na sumę 9.431.000 
złotych, przędzy baw ełnianej zaś za 
5.400.000 złotych. W  porównaniu z 
rokiem poprzednim, kiedy w  tym sa­
mym miesiącu um owy w yw ozow e fa­
bryk  włókienniczych Łodzi dały za­
ledwie sześć i pół miljona zł, jest to 
w zrost znakomity. Największym  po­
pytem  ciszyły się łódzkie w yroby
włókiennicze w Rumunji, k tóra zaku­
piła ich za sumę dwuch i pół milj zł, 
oraz w  Sow ietach, których zakupy
w yniosły trzy  i pół milj. zł. Pozostała 
ilość w yw iezionych w yrobów  łódz­
kich poszła na rynki państw  skandy­
nawskich, bałtyckich oraz Dalekiego 
W schodu i krajów bałkańskich. Godne 
uwagi jest, że naw et Anglja i Niemcy 
zakupiły w  sierpniu w yrobów  łódz­
kich po pół miliona zł.

Poznań. ( O l o d o m o r  p r z e r ­
w a ł  g ł o d ó w k ę . )  P od  koniec ubie­
głego tygodnia głodomór „W esołego 
M iasteczka" na Pow szechnej W y sta ­
wie Krajowej p rzerw ał głodówkę, k tó­
rą  upraw iał przez przeciąg 40 dni. 
orzeźw iając się tylko wodą sodową. 
Głodom ora po zbadaniu lekarskiem  
przew ieziono do szpitala Djakonisek, 
gdzie odbędzie się rekonw alescencja, 
niezbędna po tak długim poście.

W arszawa. ( S k r z y d ł o  s a m o ­
l o t u  o d c i ę ł o  g ł o w ę  l o t n i k o ­
w i.)  Nad Garwolinem  pod W arsza ­
w ą w  czasie próbnych ćwiczeń sam o­
lotów myśliwskich, pilotowanych przez 
sierżanta Centkiew icza i porucznika 
G rzybow skiego nastąpiła katastrofa. 
Z niew iadom ych przyczyn sam oloty 
zderzyły  się, łam iąc sobie skrzydła. 
Lotnicy p rzy  pomocy spadochronów 
spadli na ziemię. S ierżant Centkiewicz 
w ylądow ał szczęśliwie. Pod drugim 
zaś spadochronem  nadbiegający z po­
mocą zobaczyli tylko kadłub bez gło­
wy. Skrzydło  spadającego samolotu 
odcięło ją lotnikowi w  powietrzu. Na 
miejsce w ypadku przybyli z W arsza­
w y przedstaw iciele w ojskowych władz 
lotniczych.

Z dalszych stron.
Berlin. ( W y g r a n a  n i e  p r z y *  

n i o s ł a  m u  s z c z ę ś c i a . )  Pew ien 
urzędnik kolejowy, który niedawno w  
pruskiej loterji państw ow ej w ygrał 
wielki los, kupił sobie motocykl i w y ­
brał się na m iasto na próbną jazdę. 
Nie będąc zbyt pewnym  w  jeździć, 
wpadł pod wóz ciężarow y, ponosząc 
śm ierć na miejscu. — W ypadek w yżej 
opisany św iadczy, że pieniądze nie 
zaw sze przynoszą szczęście, za k tó­
rym  każdy człow iek goni od wczesnej 
młodości aż do śmierci.

Gdańsk. ( Ś m i e r ć  l o t n i k  a.) Sa­
molot firmy „B ayerische Flugzeug- 
gesellschaft" spadł podczas lotu pro­
pagandowego z w ysokości 20 m etrów  
na polach niedaleko Gdańska. W y­
padek spow odow ał śm ierć pilota Lie- 
biga i kapitana Herm anna. Samolot 
został uszkodzony.

M etz. ( O k r o p n y  w y p a d e k  
p o d c z a s  p r a c  k a n a ł o w y c h . )  
Na robotach prow adzonych przy bu­
dowie kanału na Mozeli, w ydarzy ł się 
straszny  w ypadek. Mina, założona 
celem w ysadzenia pewnego odcinku 
gruntu, eksplodow ała przedw cześnie. 
Skutki wybuchu były  straszne. W  
pierw szej chwili nie można było zorien­
tow ać się, czy 12 robotaików, k tórzy 
w tern miejscu akurat pracow ali, zo­
stali zabici, czy też ziemia przysypała 
ich zupełnie. Po odkopaniu zasypa­
nych okazało się, iż dwóch z nich po­
niosło śmierć, a 10 oprócz ogłuszenia 
nie doznało żadnych obrażeń.

f Z całego świata.
Temperatura gwiazd.

Dokonane ostatnio badania nauko­
w e astronom ów  stw ierdziły, że na po­
w ierzchni w szystkich bez 'w yjątku 
gwiazd panuje stan większej ciepłoty, 
aczkolwiek bardzo odmiennej. G w iaz­
dy m iewają św iatło  barw y białej, żół­
taw ej i czerw onej i ta  barw a jest ozna­
ką, jaka mniej więcej ciepłota na nich 
byw a. Gw iazdy o białym blasku mie­
w ają ciepło powyżej 20 000 stopni Cel­
sjusza, o żółtaw ym  blasku około 6000 
stopni, a o czerw onym  nie w yżej 2000 
stopni. Nawiasem  zaznaczam y, że 
wielkie hutnicze piece w ytw arzają  cie­
pło, które przew yższa ciepło gwiazd 
czerwonych.

Kamień, jakich u nas niema.
W  południowej Armenji około miej­

scowości Ar-tig natrafiono na pokłady 
olbrzym ie kamienia, bodaj jedynego w 
sw ym  rodzaju, odznaczającego się nie- 
znanemi dotąd w łasnościam i. Kamień 
ten jest bardzo lekki, dziurkow aty, a 
jednak nie przepuszczający ani głosu, 
ani ciepła, a co najdziwniejsza, możną

go krajać wedle upodobania. Znaw cy 
tw ierdzą, że kamień ten pochodzi z 
w nętrza wulkanów, a może ze w zglę­
du na sw e niezw ykłe w łaściw ości zna­
leźć szerokie zastosowanie, nietylko 
w budownictwie.

Skąd nazwa się wzięła.
Znany jest dzisiaj na całym  świecie 

tytoń, k tórym  nas obdarzyła Am eryka, 
a której palenie pod postacią cygara i 
papierosa lub w  fajeczce spraw ia w iel­
ką przyjem ność miljonom ludzi. Otóż 
tytoń zaw iera  łatw o ulatniający się 
olejek, k tó ry  może być bardzo szkodli­
w y  dla ludzi, k tórzy  za wiele palą, na­
zw any nikotyna. Skąd się w zięła na­
zw a tego olejku? Pochodzi ona od 
nazw iska posła francuskiego i uczone­
go Nicot (czyta się Niko), zm arłego w  
r. 1828, który pierw szy zbadał zaw ar­
tość liści tytoniow ych. Pam ięć o nim 
w śród szerszych mas ludzi dawno za­
ginęła, pozostała tylko nazw a olejku 
tabacznego, który jednak z pew nością 
mało daje sposobności do rozw ażania 
swego powstania. Podobnych w ypad­
ków iest wiele.



Walka Ukraińców z Bolszewikami.
B u k a r e s z t .  Ludność Rumunji, 

Zamieszkała nad brzegiem Dniestru, 
była w  ostatnich dniach świadkiem 
rozruchów ludności ukraińskiej w oko­
licach Syraspola. Rozruchy te były

skierowane przeciwko władzom so­
wieckim, które usiłowały sekwestro- 
wać przemocą zboże. W  walce z lud­
nością władze sowieckie posługiwały 
się kawalerią i artylerią. (PAT.)

S P O R T .

Artykuł Marszałka Piłsudskiego.
Niektóre pisma, zbliżone do rządu 

ogłosiły artykuł marsz. Piłsudskiego, 
zatytułowany „Gasnącemu światu“. 
Zanim podamy znamienniejsze ustępy 
artykułu, zaznaczamy, że marszałek 
Piłsudski wyjaśnia w  nim powody, ja­
kie skłoniły rząd do podjęcia próby 
porozumienia ze sejmem. Jeśli ona nie

doprowadziła do rezultatu, to wina le­
ży po stronie tych posłów, którzy jako
przedstawiciele gasnącego już świata 
czepiają się formalistyki, zapominając o 
treści, jakgdyby zatrzym ać chcieli mu­
sowe zatonięcie w mrokach prze­
szłości.

Górny Śląsk — Kraków 148 : 119 pkt. 
Wyści kolarskie Kraków—Katowice— 

Kraków.
W niedzielę odbył się wyścig kolar­

ski na przestrzeni Kraków—Katowice— 
Kraków, wynoszącej 180 km. o nagrodę 
„11. Kuriera Codziennego". Do biegu, 
który rozpoczął się o godz. 7.50 rano, sta­
nęło 56' kolarzy, w tej liczbie Ślązacy 
Wlokas (Żory) Stachula (Katowice), Li- 
goń (Katowice).

Za Chrzanowem na czoło wysunął się 
Wlokas który skaleczył się dotkliwie w 
nogi i ręce. Podobno jeden z jadących 
za Wlokasem kolarzy popchnął go na ku­
pę kamieni. Wypadek ten został zgło­
szony do kierownictwa biegu.

O godz. 11.05 nadjechał Michalak 
(Warszawa) do Katowic, gdzie obok tea­
tru urządzono półmetę. Zebrali się tu 
przedstawiciele władz i z starostą Seidle- 
rem na czele, prasa i tłumy publiczności, 
które witały oklaskami przybywających 
kolarzy. W przedsionku teatru urządzo­
ny był przez kawiarnią „Monopol" bufet 
dla kolarzy, którzy w Katowicah mieli 
obowiązkowy wypoczynek 15 minut. Na 
placu przed teatrem przygrywała orkie­
stra policyjna.

Do mety w Krakowie przybył jako 
pierwszy Froes (Lwów) w czasie 5.20 
godzin. Drugi Zieliński (Trzebinia), trze­
ci Kołodziejczyk (Łódź). Wlokas przybył 
jedenasty.

W  niedzielę  z o s ta ły  ro z e g ra n e  na  S ta d io ­
nie w  K ró lew sk ie j H ucie  trz e c ie  z  rzęd u  m ię ­
d z y m ia s to w e  z a w o d y  lek k o tle ty cz n e  pan  i 
pan ó w , zak o ń czo n e  z w y c ię s tw e m  G órnego  
Ś lą sk a . P o d c z a s  zaw o d ó w  u zy sk a n o  t r z y  r e ­
k o rd y  o k rę g o w e  a  jeden  w y ró w n a n o  a  to :  w 
b iegu  na  5000 m tr. C zu b ak  (K ra k ó w ) u z y sk a ł 
:zas  1 6 :2 5 :8  sek . re k o rd  o k rę g u  k ra k o w sk ie ­
go p o b ity  o 17 sek . W  rz u c ie  k u lą  N ize ró w n a  
(Ś lą sk ) p o b iła  re k o rd  o k rę g o w y  o p rz esz ło  
54 c tm . p rz y  rzu c ie  9.22 m tr. S z ta fe ta  4 X 100 
pan ó w  (Ś lą sk ) w y ró w n a ła  re k o rd  o k rę g o w y  
w  c za s ie  46 sek ., w re sz c ie  T u re k  (K rak ó w ) 
pobił re k o rd  o k rę g u  k ra k o w sk ie g o  rzu tem  
40.72 o p rz e sz ło  2 m tr.

O b y d w ie  re p re z e n ta c je  w y s tą p iły  w  o s ła ­
b io n y ch  sk ła d ac h . P o  k ró tk ic h  p rzem ó w ien iach  
i w zajem n em  w rę cz e n iu  sob ie  k w ia tó w  ro z ­
p o c z ę ły  się  zaw o d y .

Zawody pan. Śląsk zwycięża Kraków 
w stossinku 63 : 50 punktów.

B ieg  na 60 mtr.: I )  F re iw a ld ó w n a  (K ra-
n  c z a s ie , 8; 2 s e k- —  2) C z a jó w n a  (Ś ląsk ).

— 3) R o sz c z y k o w n a  (Ś l.) —  4) G la sn e ró w n a  
(K rak o w ).

P ' e ?  V  S S a i? w n a  (Ś l.) w  czasie
28,6 sek ., 2 ) O rło w sk a  (Ś l.), 3) F isz e ro w a  (Kr.)
4) M e tze n d e ró w n a  (K rak ó w ).

B ieg  80 mtr. prze płotki: 1) F re iw a ld ó w n a  
(K r.) w  czasie  14,2 sek ., 2) R a k o c z a n k a  (Śl.),
3) B o g d a n ó w n a  (K r.), 4) N o w ak ó w n a  (Śl.)

Sztafeta 4 X 1 0 0  m tr .:  1) Ś lą sk a  w  sk ła d z ie  
C z a jó w n a , O rło w sk a . P re isó w n a  i K ilosów na 
w  cza s ie  55,9 sek ., 2) K rak ó w  o p ierś .

S zta feta  4 X 2 0 0  mtr.: 1) K ra k ó w  w  czasie
-  m in u ty . 2) ś lą s k a  w  sk ład z ie  O rło w sk a , P e -  
ro n ó w n ą , K islo só w n a  i R o sz c zy k o w n a  o 3 m e ­
try  w  ty je .

Skok w zw yż: 1) B o g d an ó w n a  (K r.) 1,35 
n r  \  C z a ió w n a  1.30 (Ś l.) 3) F re iw a ld ó w n a  

01 i t? t r ' ^  R a k o c z a n k a  (Śl.) 1.20 m tr. 
Skok wdał: 1) F re iw a ld ó w n a  (Kr.) 5.01 m tr. 
C z a jó w n a  ( Ś l ) 4 .7s  m tr . 3) G ę d z ie ro w sk a  

(K r.), 4) P re isó w n a  (ś l .)
R zut kulą: 1) N iz a ró w n a  (Śl.) 9.22 m tr. r e ­

kord Śląska pob ity  o 54 ctm . 2) L u b o w i- 
c zó w n a  (SI.) ró w n ie ż  p o b iła  re k o rd  Ś lą sk a  o 
21 ctm . rzu tem  8.89 m tr . 3 ) F re iw a ld ó w n a  
(K r.) 8.26 m tr.

Rzut dyskietu: 1) Roszczykowna (Ś l.) 26.46
m tr. 2) B łaszczyków na (Śl.) 24.58 m tr. 3) 
F re iw a ld ó w n a  (K r.) 24.2634 m tr.

Rzut oszczepem : 1) P re is ó w n a  (ś l.)  21.96 
m tr. 2) S o lo rz ó w n a  21.81 m tr . ( ś l .)  3 ) F re i- 
w a ld ó w n a  (K r.) 21.74 m tr. 4) B o g d an ó w n a  
(Kr.)

Zawody panów. Śląsk zwycięża 
Kraków w stosunku 85 : 69 punktów.

B ieg  na 100 mtr.: 1) C zy sz  (Ś l.) w  czas ie  
H ,6  sek . c za s  s ła b y  w  sk u tek  z b y t silnego  
w ia tru . 2) N o w ak  (K r.) 3) M iiller (K r.) 4 ) 
S zu lc  (K r.)
T\*eJ5 200 m tr.: 1) Z aju sz  (Ś l.) w czasie  24 sek .
-O C z y sz  (Ś l.) 3) I rw it (K r.) 4) N o w ak  (K r.)

400 mtr.: 1) R z ep u ś  (Śl.) w  cza s ie  
sek . 2) Irw it  (K r.) 3 ) ' K ow alski (K r.) 4) 

M itas  (Śl.)
ł P e s  800 m tr.: 1) K osiarz {Kr.) w czasie

2 m in. 12,7 sek . 2) R o jek  (Ś l.) 3) G oldfinger 
(K r.) 4) K ocold (Si.)

B ieg  1500 mtr.: 1) K o s ia rz  (K r.) w  czasie  
4 m in. 37,2 sek . 2) Ż y łk a  (Śl.) 3) Kocold (Śl.)
4) M o ty k a  (Kr.)

B ieg  5000 m tr.: 1) C z u b ak  (K r.) w  czasie  
16 m in. 25,8 sek . re k o rd  o k rę g u  k ra k o w sk ie g o  
P o b ity  o  17 sek . 2) N o w ara  (Ś l.) 3) K oło­
dziej (S I.)  4 ) M o ty k a  (K r.) P o z a  k o n k u ren c ją  
s ta r to w a ł  M eier (Ś lą sk ), k tó ry  p rz y sz e d ł do 
m e ty  jak o  d ru g i p rz ed  N o w a rą  w  c za s ie  16.54 
sek .
. B ieg  110 mtr. przez płotki: 1) N o w osielsk i 
(K r.) w  cza s ie  16,2 sek . 2) Z a ju sz  (Śl.) o  dw a  
m e try  w  ty le . 3) K o so so w sk i (K r.) 4) C ie- 
śliń sk i (Śl.)
Szta feta  4 X 1 0 0  mtr.: 1) Ś lą sk  w  sk ła d z ie :
C zy sz , M iiller, E lpel i Z a ju sz  w  cza s ie  46 sek . 
re k o rd  ś lą sk i w y ró w n a n y . 2) K ra k ó w  o d w a - 

1 n a śc ie  m tr . w  ty le .
‘ S z ta fe ta  4 X 4 0 0  mtr.: 1) Ś lą sk  w  sk ła d z ie : 

R o jek , Ż y łk a , M itas i R z ep u ś  w  cza s ie  3 min. 
42 sek . 2) K rak ó w  o 8 m tr. w  ty le .

S k o k  w z w y ż :  l )  P a w e łe k  (Ś l.) 1.69 m tr. 
2) N o w o sielsk i (K r.) 1.69 mjtr. 3) P i t r a  (Śl.) 
1.64 m tr. 4) C hm iel 1.64 m tr.

Skok w dał: 1) N ow ak  (K r.) 6.72 m tr. 2)
Z ieliński (Śl.) 6.71 m tr. 3) C hm iel (K r.) 4)
E lpel (Ś l.)

S k o k  o  ty c z c e :  1) G ilew ski (ŚL) 3.20 m tr. 
2) F e lik s (K r.) 3.00 m tr. 3) P i tra  (Ś l.) 3.00 
m tr. 4) N o w ak  (Kr.)

R zut kułą: 1) B a n a sz a k  (Śl.) 11.96 m tr. 2) 
Z aju sz  (Ś l.) 11.78 m tr. 3 )T u re k  (K r.) 11.05 
m tr. 4) B u c h a ła  (K r.)

R z u t dysk iem : 1) T u re k  (K r.) 40.72 m tr.
re k o rd  k ra k o w sk i p o b ity  o p rz e sz ło  d w a  m e ­
try .  2) B a n asza k  (Ś l.) 39.14 m tr . 3) Z ajusz  
(Ś l.) 36.37. 4) B u c h a ła  (Kr.)

R zut o szczep em : 1) N ieszy n  (Ś l.) 49.92
m tr. 2) B u c h a ła  (K r.) 49.24 3) T u re k  (K r.)
47.21 m tr. 4) Ż y łk a  (Ś l.) 46.75 m tr.

W  ogólnej p u n k tac ji pań  i pan ó w  z w y ­
c ię ży ł G ó rn y -Ś lą s k  w  s to su n k u  148 na 119 
pu n k tó w .

O mistrzostwo Ligi.
W K atow icach:

1. F. C. —  P o lo n ia  (W a rsz a w a )  4 : 0  ( 3 : 0 )  
R o z e g ra n y  w  n iedz ie lę  n a  bo isku  1. F. C. 

m ecz  o m is trz o s tw o  Ligi p o m ięd zy  d ru ż y n am i 
1. F. C. a  P o lo n ią  p rz y n ió s ł n iesp o d z iew an e  
z w y c ię s tw o  d riiży n ie  k a to w ic k ie j i to  w  w y ­
sokim  sto su n k u . G ra  s ta ła  na  p rz ec ię tn y m  po ­
ziom ie^ P r z y  sp rz y ja ją c y m  w ia trz e  u z y sk a ł
1. r .  C. już p rzed  p au zą  t r z y  b ra m k i, p o w ię k ­
sz a ją c  ten  w y n ik  po p au zie  o je s z c z e  jedną  
b ra m k ę . Z d o b y te  p u n k ty  m o g ą  u ch ro n ić  d ru ­
ż y n ę  k a to w ic k a  p rz ed  sp ad k iem  do „A “ k la ­
sy . „ B ram k i d la  1. F . C . zd o b y li D itm er dw ie, 
.loszko  i P o h l po jednej. P u b liczn o śc i w sk u ­
tek  silnego  w ia tru  i z im na m ało .
W  Poznaniu:

W a r ta  — G a rb a rn ia  1 : 5  ( 1 :3 ) .
W K rakow ie:

W isła  — C ra co v ia  5 : 1  ( 3 : 1 ) .
W  W arszaw ie:

W a rsz a w ia n k a  —  C zarn i 1 : 0  ( 1 : 0 ) .
W e L w ow ie:

P o g o ń  — T u ry śc i 4 : 3 (4 : l) .

T abela L igowa.
P o  n ied z ie ln y ch  ro z g ry w k a c h  lig o w y ch  ta ­

be la  lig o w a  p rz e d s ta w ią  sie  n a s tę p u ją c o : 
N azw a klubu Gier. P kt. S tos. b r.

1. W is ła  19 25 44 :3 6
2. W a r ta  19 24 4 8 :3 3
3. Ł. K. S . 19 23 35 :3 6
4. G a rb a rn ia  18 22 4 5 :3 7
5. L eg ja  18 21 33 :2 6
6. C ra c o v ia  18 19 3 7 :2 8
7. W a rsz a w ia n k a  18 17 30 :3 8
8 . C zarn i 18 16 50 :4 4
9. P o lo n ia  18 16 34 :4 2

10. 1. F . C. 19 15 27 : 36
11- R uch  16 14 23 :3 2
12. T u ry śc i 17 12 2 4 :4 5
13. P o g o ń  18 12 32 :3 9
W  Lipinach:

O wejście do Ligi.
K. S. N ap rzó d  — R. K. S. (R ad o m ) 3 : 2 (1 : 2).

W  p ie rw sz y m  w y s tę p ie  n a sz eg o  m is trz a  w 
te g o ro c z n y c h  ro z g ry w k a c h  o w e jśc ie  do  Ligi, 
po z a c ię te j w a lce  z d o ła ł u z y sk a ć  „ N ap rz ó d "  
o b a  p u n k ty .
W  Łodzi:

Ł. T. S . G. — M ary m o n t (W a rsz a w a )  2 : 1.

O m istrzostw o k lasy  „A.“
W N ow ym  B ytom iu:

K. S. P o g o ń  — K. S. O rz e ł 1 : 1  ( 0 : 0 ) .

Mecze towarzyskie.
W  W ielkich Hajdukach:

K. S. R u ch  II — K. S. D ąb  4 : 2 .  ,
W  K atow icach: 1

Ż y d o w sk i K. S. — 73 p. p. 5 : 0  (2 : 0). 
K ole jow y K. S. — K. S. S ło w ian  3 : 1 .

W  K rólew skiej H ucie:
K. S. K resy  — A m ato rsk i K. S. 4 :5  (1 : 2 ).

W  Szarleju:
K. S. O dra  — K S. Ś lą sk  — S iem ian o w ice  

1 : 0  ( 1 ; 0).

Warjat szukał ukrytego skarbu.
O p o l e .  Dyrekcja kolei stwierdza 

w komunikacie, że zaniepokojenie lud­
ności górnośląskiej w związku z w y­
padkiem uszkodzenia bocznego toru na 
linji Leśnica — Kędzierzyn jest nie­
uzasadnione. Pogłoski o tern, jakoby 
miało chodzić o próbę zamachu bombo­
wego na tor kolejowy, nie mają pod­
stawy. Wedle doniesienia dyrekcji ko­
lei, sprawca zamachu, Rubisch, nie jest 
prawdopodobnie całkowicie normalny. 
Być może, że dał on wiarę bajce o tern, 
że w miejscu, przez niego uszkodzo- 
nem. znajduje się zakopany skarb, i że 
czyn jego skierowany był ku odnale­
zieniu tego skarbu. Sprawa ta nie ma 
nic wspólnego z jakiemś przestęp­
stwem politycznem. (PAT.)

Wycieczka starostów polskich.
B ę d z i n .  W niedzielę rano przy­

była tu wycieczka 30 starostów że 
wszystkich województw Rzplitej. W 
sali posiedzeń starostwa będzińskiego 
wygłosił referat p. t. Zagadnienia pracy 
samorządowej w powiecie będzińskim 
starosta będziński p. Boa. Po refera­
cie i krótkiej dyskusji zwiedzono kasy 
oszczędności, szpitale, cegielnie itp. Po 
przerwie obiadowej starostowie udali 
się na zwiedzenie ośrodków oświato­
wych w  powiecie. Zjazd ma charak­
ter instrukcyjny i ma za zadanie za­
znajomię starostów z gospodarką w 
poszczególnych powiatach. W  ponie­
działek udaje się wycieczka na Górny 
Śląsk, gdzie zwiedzi powiaty katowic-

Anglia zatrzymuje mandat nad 
Palestyną.

W i e d e ń. Dzienniki donoszą z 
Londynu: Rząd angielski postanowił 
złożyć mandat nad królestwem Iraku 
w r. 1932, natomiast zatrzymać nadal 
mandat palestyński. Rząd Iraku otrzy­
mał już decyzję, wedle której 
Anglja zaleca dopuszczenie Iraku do 
Ligi Narodów w r. 1932. Przez przy­
jęcie Iraku do Ligi Narodów wygaśnie 
automatycznie mandat angielski.

Pierwszym  skutkiem zapowiedzi 
złożenia mandatu przez Anglję było 
utworzenie nowego gabinetu pod kie­
rownictwem Abdul Muhsina. (PAT.)

Profram ra i  l«wy.
W torek , 24 w rześn ia  1929 r.

K atow ice, fala 408,7: 16.00 K om unikaty gospodar­
cze- — 16.20 N adprogram . — 16.30 P rogram
7. W arsz aw y  dla dzieci. — 17.00 K oncert gram o­
fonow y. — 17.25 P rzeg ląd  rad io w y  z K rakow a. — 
17.50 W iadom ości z  Pow szechnej W y staw y  K ra­
jow ej w  Poznaniu. — 18.00 K oncert z W arszaw y.
— 19.00 Rozm aitości. —  19.20 O dczy t IV: U dział 
h a rce rs tw a  polskiego w  m iędzynarodow ym  zlo­
cie skau tow ym  w Anglji. — 19.45 Kom unikat har­
cerski. — 19.50 O pera z P oznania. — P o  operze 
kom unikaty  z W arszaw y .

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.56 S ygnał czasu, hejnał.
— 12.05 P ły ty  gram ofonow e. — 12.50— 13.00— 
15.40— 16.15 K om unikaty. — 16.30 P rog ram  dla 
dzieci. — 17.15 Feljeton uzdrow iskow y. —  18.00 
K oncert. — 19.00 Rozm aitości. — 19.50 O pera 
z P oznania, następnie kom unikaty.

K raków , fala 314.1: 17.25 P rzeg ląd  radjow y. —
19.00 S łuchow isko w esołe. — 19.20 O dczyt o zbie- 
raczach-am atorach .

P oznań , fala 336.3: 7.00 G im nastyka. — 12.50 W ia­
dom ości z w y s ta w y . — 13.05 P ły ty  gram ofonow e.
—  14.00 G iełda. — 14.15 K om unikaty gospodarcze.
— 17.10 O dczyt. — 17.50 W iadom ości z w y s ta ­
w y. — 18.00 K oncert w okalny. — 18.30 M uzyka.
— 19.00 N adprogram . — 19.20 O dczy t: Pogląd  
na św ia t. — 19 50 O pera: „Bal m askow y. — 23.15 
M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325; Gliwice, fala 253: 16.30 Koncert-
— 17.30 P rogram  dla dzieci. — 18.55 K oncert. — 
20.00 O pera: „M aszynista  H opkins".

B erlin, fala 475.4: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.30 O dczyt. —  16.05 O dczyt. — 16.30 K oncert.
— 17.15 P rogram  dla dzieci. — 19.00 K oncert. —
20.30 Jazzband  sym foniczny.

W iedeń, fala 519.9: 11.00 M uzyka. — 16.00 K oncert.
— 18.00 Ś p iew acy  no rym berscy . — 18.3C O dczyt: 
M alarstw o sta ro rosy jsk ie . — 20.05 O d czy t: Jan 
S tra u ss  ojciec, następnie koncert.

Ś roda . 25 w rześn ia 1929 r.
K atow ice, fala 408,7: 16.00 K om unikaty gospodarcze.

—  16.20 K oncert gram ofonow y. — 17.25 W ykłady  
języka polskiego. — 17.50 W iadom ości z P o w sz e ­
chnej W y staw y  K rajow ej w  Poznaniu. — 18.00 
K oncert z W arszaw y . — 19.00 R ozm aitości. — 
19.20 O dczy t: .Z  podróży  po Skandynaw ii. — 
19.45 K om unikaty sportow e. — 20.00 K om unikaty 
W ojew ódzkiej Komisji T u rystycznej. — 20.05 O d­
c z y t: W rażen ia z Jugosław ii. — 20.30 K oncert.

Kto wygrał?

M m w M i I redakcji.
W. P. w Kończycach. Najwyższy 

czas. aby sie otrząść z ospałości i pod- 
ąć walkę przeciwko złym gazetom 
książkom Precz ze złemi książkami 

i bezbożnemi gazetami z domów kato- 
ickich. Rozpowszechniajcie gazety 

katolickie, a zdziałacie dużo dobrego 
w rodzinach waszych dla dobra Ojczy­
zny i Kościoła św.

.1. B. w Boronowie. Nie ma Pan
racji. Zwłoki ostatniego króla polskie­
go, Stanisława Augusta, spoczywają 
w  kościele katolickim Panny Marji w 
Piotrogradzie. dawnej stolicy Rosji.

Fr. L. w Pielgrzymowicach. Szw e­
cja jeszcze przed Polską była krajem 
katolickim Dopiero wola królów na­
rzuciła przemocą w XVI wieku naro­
dowi szwedzkiemu luteranizm. Dzisiaj 
Szwecja stanowi wikarjat apostolski, 
dzielący się na U stacyj duszpaster­
skich. Ligzba katolików dochodzi do 
5 tysięcy, a rośnie ustawicznie przez 
nawrócenia zwłaszcza z kół arysto­
kratycznych i inteligentnych. Obecnie 
w  Szwecji przebywa kilkaset Pola­
ków, przeważnie robotników, zajętych 
w przemyśle.

P. W. w Piekarach Rudnych.
W Polsce są szkoły lotnicze wojskowe* 
i cywilne. Główna szkoła pilotów 
wojskowych znajduje się w Poznaniu 
(Ławica). Szkoły pilotów cywilnych są 
w Poznaniu przy fabryce „Samolot"

W arszaw a. 21. 9. W czo ra j, w  12 dn iu  c ią ­
gn ien ia  V -ej k la sy  19 lo terii p a ń s tw o w e j p a d ły  
w y g ra n e  na Nr. N r.:

T abela nieurzędow a:
15.000 zł. w y g ra ł Nr. 2S854.
P o 10.000 zł. w y g r a ły  N -ry: 91024. 157388.
P o 5.000 zł. w y g ra ły  N -ry: 88182, 90593.

1W9°1 3i6 I?0 * ł’ W yKrały N"r y :  72822- 98356.

2-000 zL w y g ra ły  N -ry: 2533, 29138, 48311. 
61321. 75560, S2684. 8743S. 94193, 97487 124S, 7 
162375. 166093, 177533.
„ n*>00 zł. w y g r a ły  N -ry: 7495, 15478, 33277.
-3o43. 28453. 34017, 42012, 45336. 50550. 54597. 
76724, 99400, 100688, 106178, 114550. 148419
158522, 159353, 161702, 177025, 179868.

P o 600 zł. w y g ra ły  N -ry: 3217. 7493, 15244, 
„2453, 23175, 35S71, 43593, 58762. 63860, 66471. 
69461, 70223, 71343. 84629. 9S892. 119526, 123330, 
125096. 133195, 135517, 141299, 142512, 145283, 
151498. 157028, 160986. 162379, 162469, 164643. 
166297. 174793. 175949. 180944.

P o 500 zł. w y g r a ły  N -ry: 953. 2720, 3532. 
.5650. 4289, 7145. 12217. 14963. 16897, 21400, 21857, 
23856, 24162, 24321. 24758, 25978, 26690, 27305,
32534, 34710. 36366, 37497, 38448. 39821, 43623.
43835, 46248, 47065, 47456, 47631, 48264, 48919,
30695, 52853. 53746. 58155. 58734. 59592, 62308,
62636, 64397, 67214, 68639, 68741, 69902. 72870.
74102, 74979, 77447, 78000, 79141, 80283, 81060.
82026, 84322. 85866, 86833. 90795, 90985, 92631.
92788. 92792. 93644. 94322. 94843. 96320, 97071,
97927. 100114, 100850, 101016, 101903, 102070.

104210, 104810. 105231. 105394. 106833. 106984,
108232. 108835, 109257. 110865. 110986. 112454,
113754, 114094, 1148SS. 117522, 118739. 119643,
119917, 120984. 122589. 123915, 1240-35, 124173,
124205. 124413, 125860. 125939. 126567. 127I2j ,
128055, 128753, 129533. 1.30949. 131007. 131502.
133230. 135022. 137488. 137817. 139472 140201.
140598. 140569. 141304, 143487. 144659. 144670.
145668, 147173. 14S136. 15044!, 151590. 151863.
154592, 155685, 156347. 157947. 158295. 161166,
161406, 161799, 162365, 163033. 164343. 165120.
165365, 166802. 166839, 168392. 169953. 170201.
170776. 171088, 171689. 171712, 175140. 17677’ .
177033. 180186. 182.302. 183046. 1Ś3162, 18339:
184296.

(Ławica), w Łodzi pod zarządem Ligi 
Obrony Powietrznej Państw a O.Lopp") 
oraz w W arszawie, należąca do Towa­
rzystw a Lotniczego.



Z Bytomskiego.
Na ulicy D w orcow ej w  Bytomiu 

usiłował w skoczyć do jadącego auto­
busu stróż kąpielowy, Oton P. Nie­
ste ty  zaw iodła go zręczność, gdyż 
upadł na ziemię i pozostał na bruku z 
rozbitą głową. Rannego odstawiono 
do lecznicy. •

Na szosie do Miechowie, w  pobliżu 
kopalni „Karsten - C entrum 44, został 
przejechany przez motocykl dozorca 
.fan P. z Bytomia. P . odniósł w strzą- 
śnienie mózgu i leży w miejskim szpi­
talu. W inę ponosi on sam, gdyż był 
w  stanie pijanym i toczając się, wpadł 
pod m otocykl. *

Pew ien m otocyklista z Mikulczyc 
najechał w  pobliżu Żydow iny na sam o­
chód ciężarow y, przyczem  spadł z 
m aszyny i zranił się ciężko. O dstaw io­
no go do lecznicy knapszaftow ej w  
Zabrzu. T ow arzysz jazdy odniósł lżej­
sze okaleczenia. W inę w tym  w ypad­
ku ponosi m otocyklista, k tó ry  jechał 
zbyt szybko i 'był w  stanie nie­
trzeźw ym .

Z Gliwickiego.
W  niedzielę, dnia 15-go w rześnia 

zm arł nagle w  Kopienicy proboszcz 
tam tejszy, ks. M aksymiljan M okros. 
Śp. ks. M okros przew odniczył jeszcze 
parafianom  w pielgrzym ce do św. An­
ny i w rócił w sobotę w ieczorem , by  w 
niedzielę odpraw ić nabożeństw o w 
swej parafji. Gdy pielgrzym ka w ró ­
ciła w  niedzielę wieczorem , śp. ks. pro­
boszcz M okros w yszedł naprzeciw  niej 
na przyw itanie i odprow adził pątników 
do kościoła. W  chwili, gdy wchodził 
po stopniach ołtarza, by odpraw ić na­
bożeństw o dziękczynne za szczęśliw y 
pow rót pątników i udzielić im błogo­
sław ieństw a, opadły go mdłości i po

chwili skonał. Śm ierć zacnego kapła­
na, k tó ry  zaledwie półtora roku zarzą­
dzał parafją kopienicką, w yw ołała 
smutek i żal w  całej parafji. R. i. p. 

*

Z Szywałdu donoszą o now ym  po­
żarze, k tóry  zniszczył doszczętnie sto­
dołę rolnika Tom asza Brym ora. W raz 
z stodołą spłonęło całe tegoroczne 
żniwo. P rzyczyny  pożaru dotychczas 
nie stw ierdzono.

*
Policja w Ostropie aresztow ała 

pewnego górnika, k tóry  groził swej żo­
nie zastrzeleniem .

Z Kozielskiego.
W  lesie pod Poborszowem napot­

kał leśniczy kłusow nika w osobie ro ­
botnika Ledwocha. Poniew aż L. na 
w ezw anie leśniczego nie przystanął, 
tenże oddał strzał, k tó ry  zranił kłu­
sow nika tak niebezpiecznie, że w krót­
ce potem  zmarł.

Kościół parafjalny w Mechnicy ob­
chodzić będzie w  roku bieżącym  300- 
lecie istnienia swego.

*

Na drodze z Kędzierzyna do Łąki
najechał samochód osobow y na drze­
wo przydrożne. Kilka osób, znajdują­
cych się w  samochodzie, odniosło cięż*- 
kie okaleczenia.

Z Opolskiego.
W e w torek  w godzinach południo­

w ych spłonęła w  Bowalnie posiadłość 
rolnika Michny. P rzyczyna pożaru 
dotychczas nieznana.

Z Prudnickiego.
Godny pożałow ania w ypadek zda­

rzy ł się w  tych dniach w  Celinach. 
Pew ien 9-letni chłopak usiłow ał uw ie­
sić się na samochód ciężarow y, przy-

Obowiązek meldunkowy
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia.
W  pewnym  w ypadku jedna z P o ­

w iatow ych Komend Uzupełnień (P. K. 
U.) zażądała pociągnięcia do odpowie­
dzialności rezerw istów  względnie po- 
spolitaków za niew ykonanie obowiąz­
ku m eldunkowego. W  zw iązku z tern 
w skutek odmiennego tłum aczenia 
przepisów  przez tę  P . K. U. pow stała 
spraw a, czy wym ienione osoby po 
otrzym aniu książeczek wojskow ych w 
miejscu sw ego stałego zam ieszkiw a­
nia, za pośrednictw em  swojej gminy, 
mimo niew ydalania się z gminy mają 
obowiązek zgłaszania się do urzędów 
gminnych, jako urzędów  meldunko­
w ych celem uzyskania w tych ksią­
żeczkach kaluzuli meldunkowej.

Pow ołując się na niektóre postano­
wienia rozporządzenia w ykonaw cze­
go do ustaw y o służbie wojskowej, mi­
n isterstw o spraw  w ew nętrznych w 
okólniku do podległych sobie organów

w ładzy administracji ogólnej w yjaśnia, 
źe oficerowie i szeregow i rezerwy  
(pospolitego ruszenia) obowiązani są 
zgłaszać się do urzędów gminych mel­
dunkowych tylko w  razie zm iany miej­
sc zam ieszkania oraz każdorazow o po 
pow rocie ze służby wojskowej, czyn­
nej w zględnie ćwiczeń.

Zw rócić jednak należy uw agę na to, 
aby przy doręczaniu książeczek woj­
skow ych urzędy gminne lub m agistra­
ty  spraw dzały, czy wym ienieni vt 
książeczkach są zam eldowani i figurują 
w księgach m eldunkowych, a w  razie 
przeciw nym  należy ich przy tej spo­
sobności m eldować. Fakt, że dana. 
osoba jest zam eldow ana, należy w 
książeczce wojskowej przed jej w rę ­
czeniem uwidocznić odpowiednią ad­
notacją, co ułatw i kontrolę ewidencji 
zarów no władzom  wojskow ym  jak i 
urzędom meldunkowym.

czem upadł tak nieszczęśliwie, że zo­
sta ł przejechany na śmierć.

*
W  okolicy Dittersdorfu urządzono 

polowanie na kuropatw y. Jeden ze 
strzelców  w skutek nieostrożności ugo­
dzi^ naganiacza Hoffmanna w głowę. 
Ciężko rannego odstaw iono do P rud ­
nika i um ieszczono w  szpitalu Braci 
M iłosiernych.

G ospodarz Franciszek Gruchot z 
Dobrej udał się w  tych dniach z całą 
sw ą rodziną do Reńskiej W si. Tam że 
spłoszyły się konie, przyczem  wóz 
uderzył z taką siłą o w ysoki kamień 
przydrożny, że rozbił się doszczętnie. 
Osoby, jadące na wozie, w ypad ły  na 
bruk i odniosły ciężkie okaleczenia. 
Gruchot doznał rozbicia czaszki, w sku­
tek czego zm arł dnia następnego. Nie­
szczęśliw y pozostaw ił żonę i sześcioro 
drobnych dzieci.

K rftko-zw iezfow ato.
W  państw ow ym  zbiorze m onet w 

'Stanach Zjednoczonych, znajduje się 
najcięższa znana moneta, w ażąca  14 
kilogram ów ; jest to kaw ał miedzi, k tó­
ry  kiedyś w  Szwecji był w  obiegu i 
miał w artość około 250 złotych.

*
W yspa 278 m etrów  długa a 138 

m etrów  w ysoka, k tó ra  w  styczniu 
1929 r. w ynurzy ła  się z m orza pod­
czas w ybuchu w ulkanu K rakatan na 
w yspach *Sunda, nagle znow u zniknęła 
całkiem  z powierzchni m orza.

*

T apety  papierow e były  w  Chinach 
znane już przed 2000 lat.

Nakładem ł czcionkami firmy „Katolik", spółka wy 
dawaicza z  oer. odp. w Bytomia, Śląsk Opolski. ~  
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Ooduia

w K ról Hucie.

Ś lą sk i In sty tu t Rzem ieślniczoaPrze*  
m yślow y w  K atow icach donosi, iż w czwar­
tek, dnia 26 września 1929 r. o godzinie 18-tei 
(6-tej wieczorem) rozpoczyna się w Królewskiej 
Hucie w Wojewódzkiej Szkole Mechanicznej 
i Hutniczej przy ul. Mickiewicza 37 ciąg dalszy 
wykładów na k u rsie  k alku laey  jno,buchalte>  
rybnym* przygotow aw czym  do egzam i­
nów m istrzow sk ich .

Wszyscy uczestnicy winni się zgłosić w po­
wyżej oznaczonym czasie na lekcię.
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Dobrych i zdolnych

chłopców
od 11—15 lat wieku, chcących poświęcić się 
życiu zakonnemu, przyjmuje K la s z to r  O O . K a- 
m i i ja n ó w  w  T a r n o w s k i c h  G ó r a c h .
Umiarkowana opłata trwa tylko przez czas stud­
iów gimnazjalnych Zgłoszenia z załączeniem 
świadectw szkolnych przyjmuje Przełożony Za­
konu OO. Kamiljanów, Tarnowskie Góry (Śląsk).
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Ś lą sk i In sty tu t R zem ieśln lczo«Prze- 
m ystow y w  K atow icach donosi, iż w czwar­
tek, dnia 26 września 1929 r. o godzinie 18-tej 
(6-tej wieczorem) rozpoczyna się w Królewskiej 
Hucie w Wojewódzkiej Szkole Mechanicznej 
i Hutniczej przy ul. Mickiewicza 37 ciąg dalszy 
wykładów na ku rsie  kalkulaey jno« buchalte- 
ryjnym -przygotow aw czym  do egzam inów  
m istrzow sk ich .

Wszyscy uczestnicy winni się zgłosić w p o ­
wyżej oznaczonym czasie na lekcję.

i Chłopiec I
-  do posyłek, uczciwy, pilny i silny -  

może się natychmiast zgłosić. 
Uwzględniamy tylko zgłoszenia 
z Katowic.

Katolik Polski m
Katowice, ul. św. Stanisława 4. J

B a c i n o i i  c i e r p ią c y  n a
PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się najrastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań panów i dzieci, 
najnowszego wynalazku M. Tillemana, od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są wprost zbawienne — wy­
starczy przyść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchowieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.
M. TILLEMAN

specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 
K raków , ul. S zlak  3 9 .
Z adsr prospektów  darm o.

Obonijcie nasza mml

mie
siecznie

Biele M endnhoiushlego 5 j
Agenci do sprzedaży j
maszyn do szycia I 

^  potrzebni. J
a a k a a a a

U niew ażniam
z g u b i o n ą  książeczkę 
wojskową, wystawioną 
przez PKU. Katowice 
oraz kartę cyrkulacyjną 
na nazwisko Józef  
B acla , Chorzów .

i wvvwv

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogólneoslabie- 
nie etc. odzyskało zdro­
wie, używając zióła 
sławnego na cały świat 
Dr. Dietla, prof.Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adr. 
Liszki-Apteka.
• • • O A AAAAAAAAA

ZASTĘPCY (c z y n ie )
poszukiwani na bardzo 
korzystnych warunkach 
dla rozprzedaży obli­
gacji n a  r a t y  nowym 
ułatwionym systemem. 
Sukces zapewniony — 
poważne stałe zarobki. 
Małopolska Kasa Krc- 
dyfowa-Lwów — Ma­
łeckiego 2.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na IV. kwartał 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę spraw ia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
1’stowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.

imanipul. Razem Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice IV. k w a r ta ł  

1 9 2 9 9 .0 0 1.08 10 .08
Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięs ląc

Październik 1 9 2 9 i . 3 .0 0 0 .3 6 3 .36

Imię, nazwisko i dokfaany adres zamawiającego. 

Pokwitowanie nrzedu pocztowego*

Z odebrania pow ym ej sumy kwitujemy.

—  . dnia -----------

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

. dnia
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Obrazki ewakuacji Nadrenii.
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Wojska angielskie zwijają obóz pod Wiesbaden.

Miasto Konigstein w górach „Taunus.* m
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Ostatni iyk na odchodnem.
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Odmarsz wojska angielskiego.

Trzeba sie umieć 
targować.

— Niedawno mojej żonie — opo­
wiadał pan Walery — spodobał się na 
wystawie w magazynie jakiś kapelusz. 
Przyszła do domu, jak w transie hyp- 
notycznym i opowiadała mi długo i 
szeroko, że nigdy nic piękniejszego nie 
widziała w życiu 1 że dziwi się tylko, 
ze kapelusza tego nie posłano na wy­
stawę poznańską. Z myślą o tym ka­
peluszu sasypisia biedaczka i z  myślą

o nim budziła się nazajutrz, a wszyst­
kie jej rozmowy ze mną w tym czasie 
kończyły się mniej więcej w ten spo­
sób:

— Zapewne są kobiety,, które spra­
wiają sobie to, co chcą, ale wiem, że 
nas nie stać na to, choć ręczę ci, że 
każda inna żona nie namyślałaby się 
ani chw ilki...

-— le kosztuje ten kapelusz? — za­
pytałem ją wreszcie zniecierpliwiony.

— Nie pytaj, bo tego rodzaju pyta­
nia tvlko mnie rozdrażniają. Wiem do­

Angielscy żołnierze żegnają się na odjezdnem.
Scena to zupełnie inna, aniżeli niemieckie „ Go t t  s t r a f e  E n g l a n d .

skonale, że go nie kupię, więc po co 
mamy o tern mówić?

— Cenę przecież możesz powie­
dzieć . . .

— Jesteś niedelikatny, męcząc mię 
takiemi pytaniami, ale znam cię już na 
tyle, że gdybym ci nie powiedziała, ile 
kosztuje, to nudziłbyś mię kilka go­
dzin. W ięc kapelusz ten kosztuje 80 
złotych.

— A to musi być naprawdę piękny
— odparłem posępnie.

— Nie jest to ostatnia cena, jak 
przypuszczam, bo możnaby coś wy­
targować.

— Przecież ten magazyn, mówiłaś 
mi, ma stałe ceny.

— Każdy magazyn mówł, że ma 
stałe ceny, zresztą mój kochany, czy 
jest co stałego na tym świecie?

Na drugi dzień poszedłem sam do 
magazynu i nie chcąc się kompromito­
wać targami, zadatkowałem kapelusz, 
obiecując zapłacić za niego pełną cenę 
pod warunkiem, ażeby go sprzedano 
żonie w mej obecności za cenę, którą 
ona wytarguje.

Po południu zaproponowałem żonie 
kupno zachwycającego kapelusza. Rzu­
ciła mi się na szyję i okryła gorącymi 
pocałunkami.

— Ręczę ci — mówiła z zapałem-
— że kupię go za pięćdziesiąt złotych. 
Zobaczysz, jak ja umię się targować.

W eszliśm y do magazynu. W idzia­
łem, jak na widok kapelusza zabłysły

jej oczy. Przywdziała go na głowę 
najmniej siedem razy, a potem zaczęła 
się targować. Znalazła na wstążce 
kapelusza jakąś plamkę prawie niedo­
strzegalną ludzkim wzrokiem, pół go­
dziny krytykowała fason, drugie pół 
godziny jakąś klamerkę. Patrząc na 
nią, czułem, że jest w natchnieniu. Po 
półtorej godziny targu doszła do 75 
złotych. Panny sklepowe siadły zmę­
czone na kantorku sklepowym, mnie 
przyniesiono trzcinowy fotel. Tym­
czasem żona targowała się dalej, do­
chodząc po godzinie do 52 złotych. 
Zdawało się, że lada cnwłla właściciel­
ka magazynu zerwie się od kasy i za­
dusi mnie i żonę. Na szczęście dla nas 
czasy obecnie dla kupców są istotnie 
tak ciężkie, że nie zdradziła tajemnicy.! 
Wreszcie kupiła żona kapelusz za 50 
złotych, a resztę 30 złotych ja zapła­
ciłem po cichu nazajutrz. Gdy wycho­
dziła z magazynu, rzekła do mnie ura­
dowana:

— A co nie mówiłam, że kupię za 
50 złotych.

Trzeba się tylko umieć targować!..,:

Panna: Gdy się urodziłam ojciec 
mój obiecał mi w każdymd niu Imienin 
darować 100 złotych i teraz mam 2300.1

— A kiedy dopłaci pani ojciec 
resztę?



Uroczystości jubileuszowe św. Hildegardy w Bingen,

Ubiegłej niedzieli rozpoczęły się uroczyste obchody 750-letniego jubi­
leuszu zgonu św . Hildegardy, ksieni i dziew icy w  B i n g e n  (Nadrenja). 
O prócz czołow ych przyw ódców  katolików  niemieckich z Rzeszy zjechali 
nuncjusz apostolski ks. prałat Paccelli i były  kanclerz austriacki ks. prałat 
Seipel. — Rycina nasza przedstaw ia uroczystą procesję z relikwiam i Sw. 
H ildegardy, patronki południow ych katolickich Niemiec.

Schronisko „Brama nadziei." A rtystka Jadwiga Wangel.
Niemiecka a rty stk a  Jadw iga W angel w ybudow ała w łasnym  kosztem  

w Storkow pod Berlinem schronisko, dające kobietom opuszczającym mury 
więzienne, w  pierw szych dniach przy tu łek  i opiekę, dopóki nie znajdą odpo­
wiedniego zatrudnienia. Schronisko swoje nazw ała „Bramą nadziei." Zaiste 
piękny_ cel społeczny i ludzki. Atoli grozi tej instytucji upadek z powodu 
kłopotów finansowych. Szlachetna ofiarodaw czyni w yczerpała swoje fun­
dusze w łasne a żaden dobrodziej ni społeczeństw o niem. ni rząd nie spieszą 
z pomocą. Snać społeczeństw o niemieckie nie dorosło dotąd do szlachetności 
tego stopnia, co arty stk a  Jadw iga W angel.

?XWi 
J U S I A E U M  
; D E R  M l.

Obrady oabinetu niemieckiego w BiihlerhSbe.

Plaketa św . Hildegardy
w ydana z okazji 750-letniej uroczysto­
ści wielkiej św iętej patronki południo­
w ych Niemiec przez zw iązek katolic­
kich kobiet niemieckich.

Kaplica św . Hildegardy w Bingen.
Siedzą od lewej ku praw ej:
Dr. Seipel, p rała t z W iednia,
Dr. Hugon, biskup moguncki,
Dr. Sproll, biskup rotenburski.

N I R O S T A .

W  Nowym Jorku buduje się dom 
(drapacz chmur) o 68 piętrach, w yso­
kości 250 metrów. Na zew nątrz bę­
dzie całkow icie pokry ty  stała nierdze-
iwiejącą a poniew aż to na razie naj­
w yższa  budowla w Nowym Yorku, a 
stal nierdzew iejąca będzie b łyszczała 
w promieniach słonecznych, przeto 
stanie się a trakcją  całej dzielnicy. W  
gmachu zostaną pomieszczone kance- 
iarje tow arzystw a „C hrysler M otor 
Car Corporation."

Gentleman.
Pew ien urzędnik stanu cywilnego 

w A m sterdam ie opowiada o następują- 
cem zdarzeniu, k tóre mu się p rzy tra ­
fiło podczas urzędow ania.

S tanęła  przed nim para  now ożeń­
ców, którym  miał udzielić ślubu cyw il­
nego. P an  m łody — trzydziestoletni 
doktor filozofii, panna m łoda — ładna 
kobietka, w ygądająca jeszcze młodo i 
tw ierdząca, że ma lat dw adzieścia pięć.

P rz y  spraw dzaniu wieku now ożeń­
ców w  rejestrach stanu cywilnego 
okazało się, że pan młody liczy isto t­
nie 30 lat, gdy jednak przyszło do zba­
dania w ieku panny młodej, tw arz  jej 
tak  pobladła, że zaniepokojony pan 
m łody sp tał: „Co ci' się stało, Ameljo?" 
Amelja jednak nie odpowiadała, 
u tkw iw szy w zrok w  k a rty  p rzew raca­
nego przez urzędnika foljału.

Nareszcie urzędnik odszukał w ła ­
ściw ą kartę  i zaw ołał: „Lat trzydzie­
ści p ięć!“ „P rzepraszam  — zaprote­
stow ała  panna młoda — lat dw adzie­
ścia pięć!" „D w adzieścia p ięć? — 
spytał zdziw iony urzędnik. —  Oto re ­
jestr stanu cywilnego, a w  nfm data 
urodzin pani: Rok 1893-ci. Om yłka 
wykluczona!* „A jednak pan się myli 
— w yjąkała pobladła, drżąca panna — 
ja liczę lat dw adzieścia pięć!"

U rzędnik zrozum iał sytuację i w i­
dząc, że klientka jego jest bliska om­
dlenia, nie chciał już nalegać, gdy nagle 
w trąc ił się do sporu pan m łody i rzekł, 
zw racając się do urzędnika: „Mniej­
sza o to. Pańskim  obowiązkiem  jest 
trzym ać się ściśle ksiąg stanu cyw il­
nego, niechże w ięc pan pisze: trz y ­
dzieści nieć." Zw róciw szy się nastę-

Poniew aż kanclerz niemiecki Muller jest dotąd rekonw alescentem  i 
p rzebyw a w sanatorium  B i i h l e r h ó h e ,  przeto odwiedzają go od czasu do 
czasu m inistrowie i dyplomaci niem ieccy. Na pow yższym  obrazku widzimy 
niemieckich m inistrów  socjalistycznych.

Stoją od lew ej ku praw ej: Hilferding (min. skarbu); Muller (kanclerz); 
W issel (min. p racy ); Severing (min. spraw  w ew nętrznych).

Nowy wielki proces w Bolszewji.
. .

* '

W  mieście A s t r a c h a n i e ,  leżącem u ujścia rzeki W ołgi do m orza 
Kaspijskiego toczy się przed N ajwyższym  Trybunałem Sow ietów  rosyjskich 
niebyw ały  proces o przekupstw o i oszustw a, dokonane przez najw yższych 
urzędników  państw ow ych Rosji sowieckiej. Na ław ach oskarżonych zasiada 
ty lko 147 przestępców . R ozpraw y toczą się na wielkiej sali teatru  zim owe­
go. Rycina pow yższa przedstaw ia chw ilę,rozpoczęcia rozpraw  sądow ych.

pnie do-narzeczonej dodał: „Co cię to 
obchodzi, ukochana, że w  rejestrze za­
pisane będzie, iż liczysz lat trzydzieści 
pięć? Dla mnie m asz lat dwadzieścia 
pięć i kw ita.“

Pow rócił rumieniec na tw arz  pan­
ny, a oczy jej spojrzały gorąco na na­
rzeczonego, poczem sporządzono już

i' podpisano akt 
opuścili szczę-

bez żadnego protestu
ślubny i now ożeńcy -------
śliwi urząd stanu cywilnego.

„Sądziłem — kończy opowiadający 
__ że będę świadkiem  dram atu, tym ­
czasem  stałem  się świadkiem  idylli. 1 
muszę przyznać, że pan m łody o k a r i



Rozruchy w Palestynie.
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Koloniści żydow scy uciekała przed Arabami i Beduinami.

Uczczenie pamięci i zasług liferafa-filozofa.
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W  mieście D essau urodził się 6-go 
w rześnia 1729 M ojżesz Mendelsohn 
z pochodzenia żyd. W  literaturze nie­
mieckiej zasłynął jako pisarz esteta, 
etyk  i jako myśliciel-filozof apologetyk. 
Z dzieł M endelsohna w ym ieniam y ty l­
ko jako zasadnicze (pod tytułem ) 
„Phaedon“ czyli „o nieśm iertelności 
duszy“, „Jeruzalem" czyli „religijna 
moc i judaizm ’4, „Morgenstunden” roz­

p raw y  filozoficzne o obecności Boga 
na każdem  miejscu.

M ojżesz M endelsohn jest m arkantną 
osobistością w  literaturze niemieckiej 
jako pisarz i filozof, to też grono uczo­
nych uczciło jego pamięć przez złoże­
nie w ieńców  (patrz rycina) przed jego 
pomnikiem w  ojczystem  mieście Des- 
sawie.

. ■ .
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Tomasz Alva Edison,
80-cio kilkuletni s tarzec i najgenialniej­
szy w ynalazca zachorow ał poważnie. 
Lekarze wątpią o zachow aniu go przy 
życiu. _________________

Książmczki na  wydaniu 
w poszukiwaniu męża .

W obec pow ażnego zm niejszenia sie 
(iczby tronów7 w  Europie, dorastające 
księżniczki krw i, oraz ich _ koronow a­
ni rodzice, m ają obecnie w ięcej kłopo­
tu z w yszukaniem  odpowiednich kan­
dydatów  na m ężów. W praw dzie de­
m okratyzacja  sięgnęła nawet^ eto do­
mów panujących i dwie księżniczki, 
M ary angielska i Jolanta włoska, po­
szły za głosem  serca  i poślubiły „za­

ledw ie” członków  arystokracji, księ­
żniczka M ary — lorda Lascelles, a 
księżniczka Jolanta — hrabiego Cal- 
vi di Bergola.

Najświetniejszą „partją” w śród  kan­
dydatek jest niew ątpliw ie następczyni 
tronu holenderskiego, dw udziestoletnia 
księżniczka Juljana. W  przyszłym  ro ­
ku królow a W ilhelmina ze sw oją je­
dynaczką zam ierza odwiedzić szereg  
domów panujących, praw dopodobnie 
w ięc w  czasie tych odwiedzin dojdzie 
do zaręczyn przyszłej królow ej Ho- 
landji.

Jako kandydatów  do ty tu łu  księcia- 
m ałżonka wym ieniają księcia Jerzego 
angielskiego, oraz księcia Leopolda 
sasko-koburskiego.

Królewnemi na w ydaniu są dwie 
siostry  w łoskiego następcy tronu, ks. 
Hum berta. księżniczki G iovanna i Ma- 
rja. O rękę pierw szej z nich, odzna­
czającej się w ybitną urodą, zabiega­
ją jednocześnie król B orys bułgarski i 
niedaw no upieczony król albański Ach- 
med Zogu. Ten ostatni podobno na­
potkał na oporne stanow isko w łoskiej 
rodziny królew skiej i zw rócił sw e 
afekty w  stronę księżniczki rum uń­
skiej Ileany, nie wiadomo jednak, czy 
i tu co w skóra, gdyż m ałżonka w ład ­
cy Albanji, oprócz innych zalet, musi 
posiadać jeszcze nielada- odw agę, by 
zdecydow ać się na sta ły  pobyt w  burz­
liwej Albanji.

Serję księżniczek na w ydaniu za­
m ykają dwie księżniczki hiszpańskie, 
B eatrycze i M arja K rystyna odznacza­
jące się oprócz niepospolitej urody, 
rów nież nam iętnem  zam iłowaniem  do 
sportów .

Filip Berthelot.
N ajw pływ ow sza osobistość w fran- 

cuskiem m inisterstw ie spraw  zagra­
nicznych jest upatrzony na am basado­
ra  francuskiego w  Londynie. D otych­
czasow y am basador de Fleuriau 
zostanie odwołany, poniew aż niedosta­
tecznie informował rząd francuski o 
celach i zam iarach w ystąpień Snow de- 
na na konferencji haskiej.
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Lord Leverhulme,
właściciel olbrzymiego koncernu m y­
dlanego zaw arł układ z najw iększym  
europejskim koncernem  m argaryny 
„Van den B ergh”. Oba przedsiębior­
stw a tw orzą odtąd jedną spółkę i roz­
porządzają do woli całym  europejskim 
handlem tłuszczam i.

Jak  Hr. Zeppelin ocala! podczas  
wojny francusko-pruskiej .

Z powodu lotu dokoła św iata stc- 
row ca niemieckiego „Hr. Zeppelin”, 
dziennik „Journal d’ Alsace” przypom i­
na, że p rzyszły  tw órca balonów stero ­
w ych i zakładów  w Friedrichshafen 
zaw dzięcza to, iż mógł dokonać swego 
dzieła, szlachetności pewnego leśnicze­
go francuskiego.

Było to w  1870 r., w kilka dni po 
wybuchu w ojny francusko-pruskiej,

Hr. Zeppelin, służąc w ów czas w  
stopniu ro tm istrza w kaw alerji pru­
skiej, przekroczył, na czele kilku ka- 
w alerzystów  granicę francuską. Pod 
w sią alzacką Schirbenhof natknięto sie 
na oddział francuskich strzelców  kon­
nych, wobec czego rotm istrz Zeppelin' 
cofnął się w  gąszcz zw any „Wielkim 
lasem ” i uk ry ty  tam  rozłożył posiada­
ną mapę pruskiego sztabu generalne­
go dla odszukania na niej najbliższej 
dorgi do granicy. Tym czasem  w odle­
głości zaledw ie dziesięciu m etrów  od 
niego stał zasłonięty gęstw iną leśniczy 
w łaściciela „W ielkiego lasu”, hrabiego 
de Leusse, niejaki R ey i obserw ow ał 
pilnie intruza. W  pewnej chwili naw et 
Rey w ycelow ał do Zeppelina, w net 
opuścił strzelbę i odszedł, stanąw szy 
zaś w  dw orze dr. de Leusse, opowie­
dział, co widział.

Zapytany, dlaczego nie strzelił dc 
nieprzyjaciela, Rey odparł, że jako s ta ­
ry  żołnierz, nie mógł przenieść m y­
śli, iż strzeli do ukrytego i nie podej­
rzew ającego niebezpieczeństw a czło­
wieka, jak do zw ierzyny.

W  ten sposób rotm istrz hr. Zeppe­
lin ocalał. Odsiedział w praw dzie, po 
powrocie do swego oddziału, areszt, 
w ycieczkę bowiem  przez granicę fran­
cuską przedsięw ziął na w łasną rękę, 
w krótce jednak potem otrzym ał order 
żelaźnego krzyża.

W  ten sposób — kończy dziennik 
alzacki — rycerski leśniczy alzacki 
może także przypisać sobie zasługę,-żc 
„Hr. Zeppelin” odbył tak  w spaniały lot 
dokoła św iata.

Reichswehr’a niemiecka zaprawia się do zawodu rolniczego.

Ciekawa.
— Słuchaj P ro tazy ! Czy to twój

babsztyl taki ciekaw y?
— O na? Ależ ona przyszła na ten 

św iat — tylko z ciekawości.

Honor kantorowy.
— W ięc będziesz pan b rał u mnie

połowę czystego dochodu.
— Dobre i to, jabym  jednak wolał 

połowę nieczystego — auf meine mu- 
ues.



Konkurs piękności w Turcji.
Panna Ferina Tevflk uzna­

na została za najpiękniejszą 
turczynkę. To co przed dzie­
sięciu latami było w prost nie­
możliwe naw et do pomyślenia 
staje się w  dzisiejszej Turcji 
codziennem zjawiskiem. Rząd 
Kemala Paszy  zniósł jednem 
pociągnięciem pióra wszelkie 
zastarzałe i zaskorupiałe nie­
wolnicze zwyczaje. Najja­
skrawszym  dowodem, że dzi­
siejsza Turcja wchodzi na to­
ry  nowoczesnej cywilizacji i 
kultury europejskiej, to zam­
knięcie haremów, zniesienie 
wielożeństwa i zupełna eman­
cypacja kobiety tureckiej. Za- 
ledwo zasłony spadły, rozpi­
sała pewna poczytna gazeta 
konkurs na najpiękniejszą tu r­
czynkę. Z pośród licznych 
kandydatek palmę zwycięstwa 
odniosła panna Ferina Tevfik, 
atoli i te drugie bynajmniej 
nie ustępują naszym pereł­
kom.

Straszne katastrof; morskie
dotknęły Finland!?, Holandia i Dan'a

• .

Katastrofa budowlana w Algierze.
m

■

Nowopowstające miasto portowe Algier, rozwija się w szalonem tem­
pie. Budowle gigantyczne, kawiarnie, pałace, wille, składy w yrastają niby 
grzyby po deszczu. -Ten szalony pośpiech spowodował przy budowie w  
porcie algierskim straszne nieszczęście: Budowla się zawaliła i wydobyto 
z pod gruzów 50 osób zabitych a kilkadziesiąt ciężej lub lżej rannych.

Mascagini’ego koncert w oieczarze.

Parowiec „Kuru"
rozbił się na skałach podwodnych na wybrzeżu Finlandii w pobliżu miasta 
Tammerfors. 140 osób, w tern wiele kobiet i dzieci, znalazło śmierć w  od­
mętach morskich. Cała Finlandia pokryła się żałobą.
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Parowiec tankowy „Visneire“ 
przewożący naftę, benzynę i inne paliwa zajął się w sposób dotąd nie wy- 
tłómaczony w porcie rotterdamskim. Płomienie tak gwałtownie się rozsze­
rzały, źe załoga, składająca się z 10 osób, zginęła w  morzu płomieni.
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Duński parowiec „Dan“ 
z  załogą 21 chłopa poszedł na Bałtyku na dno morskie. Niemiecki krążow­
nik ,Jdessen“ wyratował tylko jednego majtka.

W  sławnej pieczarze adelśburskich Alp tyrolskich zapowiedział Masca- 
gini, muzyk i kompozytor światowej sławy szereg koncertów. — Napływ 
słuchaczy jest olbrzymi. P ieczara może łatwo pomieścić przeszło 20 000 
uczestników.

Instygator rozruchów 
palestyńskich.

lk
Pułkownik angielski C. T. Lawrence,
jest posądzony, źe w yw ołał bunt Ara­
bów przeciwko żydom w  Palestynie. 
Lawrence p rz eb y w a ł  potajemnie w 
Palestynie i przygotował powstanie. 
Lawrence cieszy się wśród wszystkich 
arabskich szczepów' i plemion niepo­
dzielną wziętością. Arabowie zwią 
go niekorowanym królem i władcą 
Arabji.

Zaro Aga,
Turczyn, zmarł, licząc 144 lata. Do 
ostatniej chwili cieszył się pełnią sił i 
w ybrał się wr podróż zamorską do 
Ameryki. Jadąc do portu samochodem, 
doznał wskutek nieszczęśliwego w y­
padku lekkich wprawdzie obrażeń,-atoli 
odwieziony do lecznicy, zmarł.


